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Pan s panów musi w Przedlitawji staó na 
lele gabinetu Ti ;a jest w Auatrji tradycja 
a nią mnsimy się liczyć. Na prezydenta mini- 
rów potrzebne są wprawdzie jakieś specjalne 

kwalifikacje polityczne, próci rodowego nazwisk , 
ozycji socjalnej i towarzyskiej, m ajątku i de- 
-hodów, potrzeba byó jeszcze czemś więcej, aby 

być dobrym preaydentea ministrów, *1# o tom 
.Tszy itkiem innem nie mówiono od chwili, jd y  
■ę Btało rzeczą pewną, de hrabia Tasffe pójdzie 

i de trzeba dla niego wyszukać następcę. N a­
zwisko księcia Alfreda Windiachgrfttza wysunęło 
się od razu na pierwszy plan i jud zeń nie aa- 

tło, jakgdyby predystynacją jego było prezy- 
lowaó gabinetowi.

Czemu to przypisać, czemu dostojny ksiądę 
na  to zawdzięozyć, de go wysunięte n* PiaT' 

wsze miejsce, de go prawie zew sząd uważano 
od razu za właściwego p re z y d e n ta  gabinetu ko- 
żlicyjnego? Na pytania t e  pródno szukany  od­
powiedzi. Albo my tak  'la ło  znamy działalność 
polityo: ną dostojnego księcia, albo ted ta  dzia­
łalność jest istotnie małą, de jej znać nie modna.
0  księciu Alfredzie Windischgr&tzu wiemy tylko 
tyle, de jest wielkim i osobnym panom, de jeBt 
właścicielem majoratu i członkiem sejmu Cze 
skiego, de po śmierci księoia Konstantego Czar­
toryskiego został wiceprezydentem izby panów, 
której dziedzicznym jest członkiem, de by ł 
w ostatnim roku p czesei delegacji austrjackiej
1 de jest porucznikiem nieczynnej obrony krajo­
wej. Godności to i zaszczyty niezawodnie dude,

programu zawartego w ostatniej mowie tronowej, 
a streszczającego się przedowszystkiem w abne- 
gacji. W szystkie wadniejsze sprawy polityczne 
i narodowe, wyznaniowe i społeczne, miały być 
usunięte z porządku dziennego, a parlam ent cały 
swój czas i wszelką pracę miał poświęcić sp ra­
wom tak  zwanym ekonomicznym. Zam iar się nie 
udał, bo by ł w zarodku chyhionym. W ciele 
poiitycznem trudno zdławić politykę, stronnictwa 
zasadzające swój byt przedowszystkiem na idei 
narodowościowej, nie mogę bez podkopania 
podstaw własnego bytu wyeliminować ze swojego 
programu kwestyj narodowych. Tasffe był bez­
sprzecznie wybitnym mędem stanu, posiadał w 
wysokim stopniu talent lawirowania pomiędzy 
sprzecznościami i pokonywania trudności. Jedeli 
się jemn stworzenie tej koalicji nie udało, to dla 
tego, de przecenił mode własne siły, de się po­
kusił o rzecz niemodliwą.

Czy stosunki od tego czasu się zmieniły ? 
Niezawodnie. Zm iana nastąpiła, ważna i poważna. 
N a horyzoncie politycznym pojawiło Bię widmo 
reformy wyborczej, widmo Btraszne i groźne, 
które lękiem prsejęło najserdeczniejszych przy- 
jaoiół hrabiego Tasffrgo. Czego on nie mógł 
dokonać, tego dokonało owo widmo, które się 
Btało iBtnym postrachem. Koalicja jest gotową. 
Składają ią to same żywioły, z których ją zło­
żyć chciał hrabia Tsffe w innej naturalnie myśli 
i w innej intencji Dokonała ona jud wspólne- 
mi siłami jednogo dzieła : obalenia hrabiego 
Tatffago. Dzieło to niezawodnie wielkie i koa­
licja ma wsaelkie prawo być dumną ze swojego 
sukcesu. Dla czego j jdnak na czele gabinetu 
koalicyjnego m a stać ki iądę Alfred Windiscfa

ule mimo to nie wiemy, dlaczego on właśnie ma , giktz, tęg i nam nikt nie wytłumaczyć, Rękojmią
być prezydentem gabinetu kcalicy,uego. Pojmu­
jemy to bardzo dobrze, de jud w tem samem 
określeniu koalicji, w jej założeniu mieści się 
riole kompromisowego, de jeżeli żywioły -nrze- 

czne na rozmaitych opierają się programacn i do 
rozmaitych dążące celów koj„rzą, to muszą się 
wszystkie godsić *ia CwJ wspólnego, a raczej po- 
iredniego. A li jedeli prawdi Bat, e  ostatnie 
irnesilenie miało przebieg ściśle parlamentarny, 

bo z łona parlamentu wyszło i parlament jako 
tak i zmusił gabinet do dymisji — zupełnie tak, 
jak  się to dzieje w krajach, rządzonych wedle 
najściślejszych form reprezentacyjnych, w takim 
razie zdawałoby się rzeczą naturalną, de spuści­
znę po obalonym gabinecie powinien objąć prze 
dewszystkiem ten, który opozycyjne hufce parla- 

' m entarne do zwycięskiego prowadził ataku, albo 
przynajmniej taki, k to  w rzeoay par1 eut *n i 

- wysunął się na ezoło i w pierwszy. walczy*
szeregu.

Pawne sfery święciły upadek hrabiego Taa- 
ffego, jako zwycięstwo psrlamenta. Niezawodnie, 
de opoaycja trzech wielkich Btronnietw zmusiła 
hr. Taaffego do dymisji, ale zwycięstwo jego 
byłoby zupełne dopiero wtedy, gdyby pnrlament 
z pośród siebie by ł wydał owego męża Btam^ 
atóry  ma urzeozywistnić program zwycięskiej 
opozycji.

To się nie stało. S ter nawy państwowej 
obejmuje ktoś, kto właściwie stoi po za p arla ­
mentem, ktoś, który w rozstrzygającej walce 
bezpośredniego nie brał udziału. Zgodaili się 
wrzekomo na księcia Alfreda Windisohgraetza 
wszyscy przewódcy partyjni, których zdania i 
rady  aasięgał cesarz. B yć mode, de to prawda, 
ale ozy w tem lody gwarancja powodzenia, czy 
to jest dostateczną rękojmią, de rząd , który 
Błody książę Alfred W ińdischgraetz, potrafi 
urzeozywistnić program koalicyjnej większości ? 
Program koalicji 1 Powinniśmy właściwie ałowo 
to dwa razy podkreślić. Kto jest koalicją i jaki 
jej program ? B ył ozas, kiedy nad utworzeniem 
tej koalicji pracował hrabia Taaffe. Pragnął on 
złożyć większość parlam entarną właśnie z tych 
t r r  ch stronnictw izby poselskiej na podstawie

trwałości koalicji nazwisko to nie jest...

Seuesjoniści poznańscy.
Korespondent N. R e f .  a  Poznania, s! :onsta 

towawszy niepomyślny wynik wyborów w Pozna­
niu, tak  osądza postępowanie wichrzycieli poznań­
skich :

„Najsmutniejszym objawem było postępowa- 
• ie obozu naszych secesjonistów. Obóz teu składa 
B>ę a rzemieślników drobnycn i robotników oba- 
łam uconych przez am bitnych i żądnych władzy 
panowania i zaseomytów przewódców, którzy nie 
umie* w organicznej pracy społeczeństwa brać 
udziału, przyzwyczaiwszy Bię do destruktywnej 
pracy, przeć: cnej interesom społeczeństw a , za­
brali się do burzenia wszystkiego, aby na rui- 
naon solidarności, jak iej społeczeństwo nasze 
idy wato dotąd jako  skuteoanej tarczy przeciw 

Niemcom, wznieść własny gmach' herostratowej 
swojej.

Szkoda bardzo tych obułamuconych, w grun­
cie rzeczy patriotycznych rzemieślników i 
robotników polskich, którzy przyzwyczajeni do 
czytania Orędownika i Potłępu, pozwalają się u- 
dywać i nadużywać do wszystkich zalecanych 
tam czynów herostratowyoh przewódoów anarchji 
naszej.

2  e r  w a n i e so  l i  d a r  n o ś c i n a r o d o w e j  
w o b e c  N i e m c ó w  s ł u s z n i e  d o t ą d  p i ę ­
t n o w a n o  m i a n e m  a b r o d n i  n a r o d o w e j ,  
n a w e t  Orędownik p. dr.  S z y m a ń s k i e g o ,  
kiedy przed 8 laty po raz pierwszy stronnictwo 
Gotića Wielkopolskiego dopuśoiło się zerwania 
solidarności, i ^cep’ę mianem zbrodni narodowej 
napiętnował. Mimo to teraz dwa razy w prze­
ciągu jednego roku zbrodni tej się dopuścił.

Naprzeciw wyborcom , p o s t a w i o n y m  
p r z e z  l e g a l n y  i l e g a l i z o w a n y  p r z e i  
n a j w y d s z ą  n a s z ą  w ł a d z ę  w y b o r c z ą ,  
p r z e z  z j a z d  d e l e g a t ó w  i p r o  w. k o m i ­
t e t  w y b o r c z y  i k o m i t e t  m i a s t a  P o z n a -

Niemcy. Wszędzie prawie nasi wyborcy nie 
zwyciężyli od razu, ale skutkiem  secesji w ybor­
cy nasi walczyć musieli o zwycięstwo w w ybo­
rach ściślejszych, w których według komendy 
przewódców secesjoniści nie wzięli udziału umyśl­
nie, w ten sposób narażając kandydatów naszych 
na klęskę, a kandydatom  niemieckim pomagając 
do zwycięstwa. Takiego wypadku dotąd ani w 
Poznaniu, ani w ogóle w Księstwie nie było i 
trudno na właściwe napiętnowanie go znaleść od­
powiednie słowo. *

Mimo bardzo ruchliwej agitacji Secesjoniści 
przeprowadzili zaledwie 7 wyborców, czyli wal- 
manów, wybranych na Chwaliazewie ł  na Srod- 
ce, ale za to sprawili, de mamy 17 wyborców 
mniej, aniżeli przed 5 laty Oto do czego pro- 
wadai zaciekłość stronnicza i ambicja kilku p ró ­
żnych jednostek, które pozazdrościły widocznie 
sławy Sicińskiemn, skoro nieświadome . ^ t y  pcha­
ją  do tak niepolskich czynów i popierają wręcz 
Bprawę wspólnego nam wszystkim wroga.

W  tym wypadku nie istniało nawet „obje- 
ctv:m liiis ,“ które istaiało przy wyborach parla­
m entarnych i które ted tak  nieuczciwie wyzy­
skały jednostki najmniej do robienia patrjotyeznej 
opozycji uprawnione. W wyborach parlam en­
tarnych p. dr. Szymański urządził secesję dla 
swej kandydatury, gdy jednak doprowadził sk u ­
tkiem tego do wyborów śeiślejsayeh, opamiętał 
się i w piśmie swojem w wyborach ściślejszych 
polecił secesjonistom głosować na kandydata pol­
skiego. Obecnie raz wszedłszy na pochyłą dro­
gę, stacza się na niej coraz niżej i w wyborach 
onegdajssych doprowadził do tego, ie  secesjoni­
ści w wyborach ściślejszych, albo umyślnie pt 
wychodzili z lokalów wyborczychjalbo, pozostając 
w nich. najspokojniej się przypatrywali, jak kan­
dydatury polski) przepadały. Należy mieć n a­
dzieję, de ter czyn niepolski wywoła ogćln* rea 
keję w społeczeństwie przeciw ludziom, którzy 
jakby najęci byli przez naszych w róg’w, aby 
burzyli w niem wszelkie spójnie i sprawę publi­
czną na łup im wydawali.

T rzeba czytać tutejszy organ żydowski, jak  
on zaciera z tego powoda ręce z radości i jak  
jud owych 7 wyborców secesjonistycznych zali­
cza do kontyngensu 115 wyborców „eiemiecko- 
wolnomyślnych,u którzy mają przeprowadzić n< 
posła radcę miaota Jaeo k la , jednego s n a jr--  
wziętsayoh wrogów społeczeństwa mftzegr Mi- 
mowoli wyrywa się z ust każdego prawego P o­
laka k rzy k : „Quousque ta n d m  CaŚ-ijij/i! ?1' ..

przed nim uśpiony i zam&nięty. Natchniony b y ł: 
bo gorejący wielką miłością: w uiej dzieła swo­
je poczynał i dla niej je tworzył. S am otny; bo 
troski swoje, uciski swoje, krzyże swoje dźwigał 
sam, własną siłą i wiarą, nie szukając, ktoby mu 
pomógł i ulżył.

Nic rzadszego - naszym świecie, jak  czło­
wiek, w którym jest wielkość prawdziwa. W tym 
ona była. Była w malarzu i ta  jedna wystar­
czyłaby na sławę i wdzięczność; ale by ła  d ru ­
ga lepsza, tamtej podpora, dusza i uświęcenie, 
wielkość w człowieku i w Polaku. Genjusz, to 
w iele: ale genjusz mode być zły, bo mode so­
bie aamemu służyć, albo służyć złemu. Sumie­
niem rsądzony, Bogu posłuszny jak, dziecko, 
wolą potężną a proBtą rwący się namiętnie do 
celów wzniosłych, a pełniący zawsze w czynie to, 
co w słowie wyznaje, a w sercu miłuje, taki do­
piero jest dobry. I  taki wydaje te żywoty, w 
których boleści modo być bez miary, ale w któ­
rych zarzutu , ni sprzeczności nie ma, jest tylko 
praw da całkowitej wielkości, większej jeszcze 
cnocie, niż w dziełach.

To żywot M atejki: pasmo udręczeń srogich, 
dążeń wzniosłych, wznioil szych poświęceń, dzieł 
wspaniałych, wspanialszej od nich moey nad so­
bą, zgodności z wolą Bożą, wierności w poprzy- 
siędonej O, izyżnie miłości.

Dziesięć lat zaledwo minęło, obchodziliśmy 
rocznicę ostatniego naszego zwycięstwa, ostatniej 
chwały. Byliśmy w dziedzińcu tego królewskiego 
Zamku, dla niego pełnego zawsze tych wielkich 
postaci, które oczyma duszy widział, i które od­
twarzał, a mnie przypadło ogłosić myśl, dawno 
powziętą, długo tajoną, zaufanym ledwo przed 
chwilą o d k ry tą : myśl złożenia u stóp papieża
obrazu „Bitwy pod W iedniem1*, na przypomnie­
nie tego darn, jaki przed dwustu laty król z 
wezyrskich namiotów posyłał, na dowód, de, 
choć darów takich jud nie mamy, to dusze mamy 
przecie podobne. Chwila to była piękna i piękne 
uniesienie tych tysięcy, które zrozumiały zgo­
dnie odrazu, de on za w szystkich odgadł i zro­
bił to, co było najlepszem, najpiękniejszem do 
.robienia. Dziś stc..my przed jego trum ną, nie 
pod arkadam i królew-ikich pałaców, ale przed 
m ałym  domem, gdzie jego serce bić zaczęło i 
przestało; gdzie w wyobraźni chłopięcej roiły się 
jud niewyraźnie te m arzenia i pomj ły , które z 

„Skargą*, „Unją% „Hołdem

wykonać tego, co 
Do zachwytu, do ł t  
sza, mówiąca z mało 
ten m alarz znał, z k 
się swojem uczuciem
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czasem stały się 
Pruskim 0, „G runw aldem *; gdzie się w jego du-

M o w a  hr. Sf. T a rn o w s k ie g o  
na pogrzebie mistrza Matejki.
Punktem  kulm inacyjnym  żałobnych uroczy­

stości w Krakowie, była bezsprzecznie mowa, 
wypowiedziana przez prezesa Akademji umieję­
tności hr. Stan. T a r n o w s k i e g o ,  która zaró­
wno dzięki swej aroywykwintnej form ie,jak boga­
ctwu myśli, wreszcie szczeremu zapałowi patrjo- 
tycznemu, mode być uważana za chef d’oeuvre 
krisom ówstwa okolicznościowego i bezwarunko­
wo zasługuje na  roapowszeohnienie. Podajemy 
ją tedy w bratniemu dosłownem :

Po bożym tym znojn 
Spoozywaj w pokoju,
0 wklki — natchniony —[samotny!

Temi słowy żegnał przed laty Pol Zygm un­
ta Krasińskiego, a od owej śmierci nie mieliśmy 
zmarłego, do któregoby one lepiej przypadły. 
Boży był naprawdę jego znój ; bo nie na dobro 
i chwałę Ojczyzny tylko podjęty, ale na to, że­
by ta  Ojczyzna cała, jak  jest, stała się jedi \

- . ___ ________ , wielką w świecie, w dziejach, chwałą Bodą I W iel
n i a, postawili S6cesjon>*c< własnych wyborców i j ki był naprawdę, bo zdziałał wiele, zdziałał
sprawili, że w wiela obwoSbch wyborczych, j wszystke, co mógł; a w swoim narodzie ożywił,
gdzieśmy zawsze dotąd zwyciężali, poprzechodziii otworzył cały jeden kształt i k ierunek życia,

szy staczały wszystkie walki, „wszystkie samo­
tne z Bogiem sumienia rozm ow y*: a icnsm 
człowiek, który w owym dniu obwały obwie­
szczał jego myśl i wolę, dziś w dniu dałoby ma 
mówić o szlachetności skończonego żywota. Z a ­
danie zbyt wielkie. Czuć ją  nie doByć; znać nie 
można, bo któś zbadał wszystkie tej duszy ta j­
niki. A gdyby znać nawet, jak  objąć je w słowa 
krótkie, dorywcze.

„Mów o nas poprostu, a  z krzykiem * — 
żądały  od poety cienie sm utnych Wonedów. — 
On tak  zdaje się upominać. „Mów o mnie po- 
proBtu, bo wiesz, że w sercu szarpany i wich­
rzony bardzo, w sumieniu i w wierze miałem 
zawsae gołębią prostotę". — A a  krzykiem  1 to 
jnż nie on ż ą d a : ten k rzyk  w yryw a się Barn na 
daleki tylko blady domysł, ile on w życiu prae- 
bolał, praewalezył, przemilczał, przemodlił.

A więc poprostu.
M atejko był malarzem. Jak im ?  M iał wiele 

wad w swojem malarstwie — mówią. P raw da 1 
Ale miał to, co dziełom lndzkim  jedno daje nie­
śmiertelność : miał duszę i ludzką duszę umiał
oddawać w jej niezliczonych zjawiskach i rodza­
jach uczuć, cierpień, popędów ; a że to umiał 
oddawać, więc i do duszy ludzkiej mógł prze­
mawiać i trafiać Co Bprawia, że a takim  za­
chwytem wpatrujecie się w dzieła, zbyt często 
niedoskonałe, malarzy, których ręk a  jeszcze ni ­
wy ćwiczona. nie nm iała posłusznie i zupełnie

technicznie tak  biegły, ze *ż może doskonały 
zmysł tylko zajmie na chwilę, a nie wywoła ża­
dnego drgnienia ♦ sercu, ‘adnej myśli w głowie.
Matejko miał wady, zapew ne: ale u niego każdy 
ludzki kształt by ł dywem ciałem, w którego 
każdym  oalu k rąży ła krew  i drgał r r e t -  w ^  
każdem  a tych ciał b y ła  jakaś dusza, jakaś na* 
tu ra, jakaś żądza, ozy troska, namiętność, czy (fi  
boleść... i tę pozna, w tej jię  pozna dusza ludzka 
zawsze, zawsze w yczyta w jego obrazach swoje ć t  
cierpienia i walki, zwoje zapały i swoje frasunki, ®  
swoje grzechy i swoje skruchy, sweje wznios'o- 
śei i swoje upadki — słowem to, co stanowi jej ^  
istotę i jej ziemskie życie. CD

N atura artystyczna i jej władze były  osobne, par 
sam odzielne, w łasne; indywidualność M atejki S  
miała swoją treść, cechę i siłę, wypiętnowaną ^  
na każdym najmniejszym rysie jego ręki. Z tych ^  
władz, najbardziej zdumiewającą była wyobra- j 
in ia :  ta  potężna i twórcza, która nie ma spo- » 
kojn i wytchnienia; nigdy jej dosyć, zawsze ^  
musi coś snuć i składać. Jedno poczęła, jnż * 
drugie i trzecie jawi się, tłoczy, domaga się ^ 
życia namiętnie, despotycznie i jak  z rogu obfi- a* ^ 
tości sypie jedno po drugiem niezliczona dzieła g  S. 
mniejsze, dla wypoczynku niby, od niechcenia, s: £, 
między kolosalnemi pomysłami i płótnami. Służy * g 
jaj zdolność wykonania, mechaniczna zdolność s- £, 
pracy, którą pojąć trudno. Jak  starczyło czasu, I  
jak  mógł zrobić tyle, a własną ręką wszystko, ^ 
bez pomocników, bez uczniów — jak w tem r 
ciele drobnem, wątłem, chorowitem starczyło 
siły? Czem się to dziwne zjawi ko tłum aczy? ; g 
Tem, co było treścią aamą tej natury artystycznej = 3  
— potęg On był potężny w wyobraźni, potężny ^  |  
w ręku. Równiejsi, doskonalsi od niego malarza £■ 
być m ogli: było icb bardzo mało z takiem  zna- ^ 
mieniem swego jestestwa. § 5

A źródło tej potęgi i jej rdzeń w czem ? ^  g* 
D ar Body naprzód, falent, powierzony słudze, •* v 
który nie zmarnował, nie zakopał, ale przyrobił j£ 
i w dziesięcioro pomnożył. Ala prócz tego ? S j« 
Prócz tego, to tajemniczy wpływ zbiorowych e 
nczuć, tych, oo rozlane wszędzie w pewnych ©, S 
duszaełi kupiają się i tryskają, jak  kryniee, % § 
wybuchają jak  w u lkany : to te nagromadzono 
miłości, dale, skargi i błagania, które od lat 
stu podnoszą się z tej ziemi do nieba. *  w ró­
żnych pokoleniach znsjdują ludzi, oo '• a j ą  pra­
wo o sobie powiedzieć: „za miljony kocham i 
cierpię. *•

Kiedy z tego domu mały chłopiec wyciu* 
dził na miasto, jud w dziecinnej duszy niejasne 
odzywało aię p y tan ie : „co a wami, co z nami 
się stsło ?*

i póki żywota 
Nie opuści go już ta tęsknota,
Ale w ozcło dsieeinae się wryje,
Aby wiedział, że na grobach żyje 

Im  dalej w lata, tem bardziej 
We mnie ogień żarzył się miłości 1 
Okiem łzawem po trumnach wodziłem,
W nieboszczyków się twarze patrzyłem, 

aż gdy a chłopca roawiuął się młodzieniec, a 
w młodzieńcu powołanie, kiedy uczuł ten „ u ro i , 
który  nęci wiecznie duBzę w kraj pamięoi*, usły­
szał głos tego anioła, co każe patrzyć „w dawno 
am arłych żywe twarze* — wtedy z powołania 
wyszło postanowienie; w duszy powstała żądza 
śmiała i uroczysta przysięga: Odtworzyć ich, w ..
pokazać ich, i izystkie ich chwały i wszystkie 
upadki, wszystko, co było w ich duchn i dzi 
jach, ...zystko  objąć, oddać, uwiecznić! Życib 
na to poświęcić,

by mnie rany mej ziemi bo?ały, 
by jej pomódz do cierpieć i chwały.
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(Oią* dfiis-Y)
— Za chwilę.., Od tej pory żyłam rozłącao- 

na z mężem... choc.aż świat nic o tem nie wie- 
dziął. H rabia rzadkim  b y ł gościem w Paryżu, 
przebywając prawic ciągle na moren, gdzie 
szybko stopnie zdobywał... nie starając się zbl 
żyć do mnie, wiedząc żo stoi pomiędzy nami 
t voje wspomnienie g iy  ż n u  mogłam mu p rze- 
hzoayó jego  okrucieństwa, ja k  i on nie mógł 
p-zobaczyć mi mojej winy. Jednakże zaczęły go 
prześladować wyrzuty sumienia... bez mojej wie- 
d jy  starał się odnalośś ciebie i napróżno szuka­
no przez lat kuka... kiedy przed niedawnym 
czcBem przypadek posłużył do odkrycia pewnych 
śladów... Pan Bavenau znalazł aa*wjBk 0 Periny 
w papierach, pozostałych po am arłym hrabi 
h»agny... Teraz zrozumiałaś wszystko?...

— T ak , pani 1...
Mów do mnie matko... ,

. A iodeli nie jestem  już godną ciebie
pani... jeżeli nie jestem godną imiouin córki, 
które mi dajesz ?.,. Gdybyś również a kolei do- 

 ̂ w iedziała się...
H rabina P o ż y ła  j ,j nB Ustaoh.
. , i° u f 4 r -  odoawała się. —  Ja k ą ­

kolwiek by łaby  twoja przeszłość, kocham cię. 
J a  winnam ci by ła to wyznanie, gdyż jestem 
pewną, żeś mnie nieraz praeklinać musiała w two- 
ioh oiędkieh chwilach.

— Mów mi o Perm ie...
— Święta kobieta...
— ichasz ją  ?...
—-  Uważała mnie za córkę... Umarła, a ja  

je j oozów nie zamknęłam... jest 0 Je(łoą więcej

dla maia troską... Muszę tatu pojechać... Dalft 
rano byłam  jeszcze przy niej...

la czego opuściłaś ją?...
O, pogardzisz mną, dowiedziawszy się 

prawdy... D la tego, że mój kochanek zaślubił 
pannę ColcDłbey.

— Twój kochanek ?...
— Młody, biedDy, opuszczony chłopiec, jak  

i ja sama... Źnałam  go jes, cze z OLerbourga, 
kiedy b y ł biednym i uczciwie pracował ua k a ­
wałek chleba .. Dwa miesiące temu spotkałam 
go w Paryżu... Byłyśm y bez chleba... Periua 
chora... a biedna m ała Mar ja, jej córka, cier­
piała z powodu naszej nędzy...

Z ak ry ła  tw srz rękami, dla ukrycia palące­
go rumieńca, wywołanego wyznaniem.

M atka przyciągnęła ją do .iebie.
— Masz słuszność... Mów. . Powiedz wszy­

stko — odrzekła, ściskając ją  z całej mocy.
Chciałam nac ratować... Byłam zroapa- 

czoną, bliską odebrania sobie życia... Żyłyśm y 
we wstrętnej norze... bez żadnych zasobów, k tó ­
re dawno się już w yczerpa ły ..

— Ratować? Jak to?.,. — zapytała m atka 
ze wzrokiem, utkwionym w oczach Joanny.

— Nie mogłam przebierać w środkach. 
Aewziąd mnie odepchnięto. Ile zniosłam obelg 
i upokorzeń, t  ■udnoby opowiedzieć było.

— Ni istoty r... Mów d a le j .
Nie mam odwagi. Pani mnie anienawi

dziszl...
— Nie obawiaj się I Jakżebym  mogła ci 

wyra icao nieszczęścia, spowodowane praeze- 
mnie 1

— Poszłam na publiczny bal. potrzebo wa- 
wałam pieniędzy.•• koniecznie pieniędzy...

—  Biedactwo ukochane 1
— Pewien człowiek dał mi jałm użnę z lito­

ści... k ilka luidorów... by ł nim bankier Saint- 
01 r t

— Oni

— I on byłby  mnie zupełnie ocalii... gdyby 
nie prosty przyp d e k ! Mieszkałyśmy w odlu- 
rinem miujscu, włóczęgi napadli mnie, aby obe­
drzeć ze złota, danego mi przez bankiera .. lu­
dzie tacy są gorsi od tygrysów... Byłam zgubio­
ną... Młody człowiak szedł za mną... i ocalu 
mnie... Nazajutrz byłam  u niego... odnowiliśmy 
dawne wspomnienia... i cóż mogę więcej po­
wiedzieć ? ..

— Zrozumiałam... Czy kochał ciebie ?
- Ah I Dic jnż nie w iem !... T ak  jednak 

mówił Aż tu nagle dowiedziałam się o tem 
małżeństwie z wnuczką bankiera 1... Dowiedzia­
łam się dziś ra n o .. i przybiegłam, gnana nie

A że milczała, Joanna podniosła na nią oczy 
i utkwiła e w jej wzroku.

W yznanie JoanDy sprowadziło osłupienie w 
amyśle matki.

— W idzisz pani — odrzekła smutnie Joan­
na — moja historja jest straszną. ;

— Joanno, moje dziecko, czyż ci nie powie- ■
działam : nie obawiaj s:ę niczego, moja miłość 
przyniesie ci pocieszenie... Zapomnisz... zapomni- '
my o tem wszyscy...

— Czy tylko będziecie mogli |
Pani de V itray odpowiedziała jej pocałun- j

k iem : ;
r w  i ______  — Dziś — dodała Joanna cichym głose.i —

zazdrością.. nie chcę przypuścić, abym  była 1 dniś przebaczasz mi, matko, przez dobroć
zazdrosną o tego młodego człowieka... lecz dla s e re s . . $

| ocalenia młodej dz twczyny 
\ —  Ocalenia ?

— Zaślubiała człowieks, niegodnego jej...
— Co mówisz?
— Nędznika.
— Czy to podobna 1...
— Złodzieja.,
— - Twojego kochanka?...
— Gorzej naw et., zbrodniarzaI
— I  to twój kochanek? — pówtórzyła 

hrabina.
— Czyż ja  o tem wiedziałam ? Ten przy­

padek, ' -ry nas zbliżył, zrządził potem, iż się 
du wiedziałam jego historji smutnej, jak  mojaj 
opuszczonego dziecka, zmuszonego kraść dla 
cnleba, ja k  ja  byłam  amuszoną wpaść w błoto 
uliczne, przygnieciona okrutną nędaą... Zbrodnie 
jego Bą boa zaprzeczenia ciężkie, lecą czyż mogę 
bezwzględnie potępić tego, który b y ł dla nas 
dobrym i wspaniałomyślnym i kochał mnie 
może ?

Opuściła głowę na piersi pod ciężarem gnio­
tących ją  wspomnień.

H rabina czuła drżenie jej całego ciała, ja k  
gdyby wiła się w śmiertelnych dreszczach.

— Byłabym  k ocha ła ..
— Ale czy teraz kochasz? — powtórzyła 

hrabina.
— Chciałabym, żeby został szczęśliwy, od 

rodzony, ocalony 1
— Nakonieo powiedz, czy kochasz?
— Nie.
— Dla czego?
— Mogłabym koohsć, lecz tylko człowieka 

szlachetnego, uczciwego i prawego !
— Praw dę mówisz?
— Zupełną prawdę, m atko!
— A więc jesteśm y ocaleni... A  dla n ie­

go znajdziemy także pewno środek jak i wy­
li *wcay.

— D ałabym  chętnie dziesięć lat mego ży-
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; przez lata pokuty zmazałaś chwilowy błąd  swój. 1 Pan de Y itray niebawem się ukazał. Miał *
[ J a  zaś upadła biedna dziewczyna, adradaona [ zakłopotaną minę, lecz na widok młodej dzie- f
' przez kochanka nędanika, którego czynów zbro- ' wczyny tw arz mu się wypogodziła. '* (►
1 dniczych nie zupełnie petępiam, czuję, iż nie i ! — Moje dziecię — odez1 ił się — masz _ 2

nigdy nio może zmazać mej przeszłości... której do spełnienia bardzo smutny obowiązek.

Nie, przez miłość L . ; cia, aby go widaieć zdała stąd... zdała od nie
| — Później przyjdzie zastanowienie, zoba- bezpieczeństwa.

czy i i zrozumiesz sama, że jestem nieszczęśliwą, | Turkot zatrzymującego się przed domom 
i bo shańbioną na zaw rte, niegodną ei«ibie i cało- powozu przerw ał dalszą rozmowę.
i wieka, który poi -dt d .ść  heroizmu, aby mnie t Pani de V itray pobiegła do okna.

pod swój dach przyjąć, ponieważ jesteś piękną i [ — To admirałl — zawołała.

sama nie zapomnę również nigdy 1...
'— Mylisz się!... Zobaczysz!... Miej na­

dzieję 1 .. Co mnie wzzystko obchodzi 1... Wiem 
tylko jedno, Joanno, że jesteś moją córką, mo- 
jem  ukoebanem d . ecięciem... wiem, że jesteś 
dobrą, dzielną dziewczyną... moją krw ią własną 
i żo do mnie należysz 1... Od tej chwili żyć będę 
tylko dla ciebie... Tyle łez za tobą wylałam... 
Dziś przyszłość wydaje mi s:ę tak  wesołą, bo 
mam cię przy sobie 1...

— Niestety !
—  Spojrzyj mi w oczy i odpowiedz zzczerze 1
— Dobrze matko.
— Tego całowieka... czy kochasz jeszcze?

— Jestem  gotową. s  W
— Cbodśmy, zaprowadzę cię do biednej g  ^

kobiety, która cię bardzo kochała ... jak  » m
e ó rk ę .. Przed śmiercią na chwilę odzyskała 
zmysły. * to

— Biedna 1 Sj
— Rozmawialiśmy. W iem o tem z jak ą  

odwagą i poświęceniem byłaś dla nich... Jesteś 
szlachetną dzieweayną 1 0 »tatnie jej słowo było 
dla ciebie. Chodśmy 1

— Mam ją  anów opuśoić 1 — zawołała 
hrabina.

— Chodś i ty Heleno ; lecą smutny to bę­
dzie widoki...
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Żądzy Śmiałej dopomogły dary  i siły, które 
w sobie czół; przysięgę spełnić dopomógł wielki 
dach, jaki w nim był. Odgadnę ich, odtworzę 
ich wszystkich! chcę wiedzieć, jacy  byli, jak  
który wyglądał: mu3zę ich oczyma daszy zo­
baczyć. Niech mi pomoże, co może, lada z ła­
mana ] neczęć, cny pieniądz zatarty. Szakać będę 
wszędzie, gdzie jaki ślad jeszcze mógł zostać : 
ale dojdę, rozpoznam, ajrzę ich wszystkich, od 
tego, co pierwszy chrzest przyjął, aż do tego, 
co ostatni nosił koronę!

I  zaczęła się ta praca, intuicji rasem  i ba­
dania (badania kaidego  szczegół , każdego 
drobiasga, kaidego zwyczaju, naosynia, stroją, 
każdego okresa dsiejów i każdej warstwy spo­
łeczeństwa) — aż wresscie

kości z pod mej stopy 
w olbrzymie kształty zbiegły ąię i zroBły 

i okazał się „Skarga": a  są  nim „Reyten", 
„Unia“, .B atory" i tak  dalej 1 * do „Kościuszki".

Ale nie o kształty tylko chodziło, nie o sa­
mo odtworzenie prze3złości..To_jp»kolenie, w któ- 
rem zrodził się Matejko, w y to w a n s  na natchnie­
niach i przepowiedoiach wielkich poetów, ono 
wierzyło, że naród przeznaczony jest do wielkiej 
przyszłości, a obowiązany do wielkiej „nadeuro- 
pejskiej cnoty". Przez tę do tamtej teraźniejszo­
ści przysposabiać i prowadzić, to sam g ran t je ­
go daszy, to pojęcie swego czasu i obowiązku — 
i to program  życia Matejki. Niech moje przy­
szłe dzieło obejmie wssystkie „od chwsły do 
niewoli stopnie" 1 Niech im pokaże zmarnowane 
łaski Boże, i w ślad sa  tern smarnowaniem idą­
ce srom oty; niech pokaże zasłngę i chwałę, 
wzniosłość i bohaterstwo, ale i płochość i lek­
kość, i bezmyślność, i podłość nawet — a wtedy 
może się zamyślą, może poznają, co złe, a co 
dobre uczają, jakimi być ma-ją, a czego się 
strzedz...

Czy Mat >jko nie przekraczał możności, nie 
zmusza> natury swojej sztuki, kiedy żądał od 
niej takiego skutka ? od działającej na wzrok 
i przez wzrok tylko, żeby była bezpośrednią ten 
d en n ą  i nauką ? Zapewne. Ale był synem swe 
go czasu i swego naroda, chciał, żeby wszystko 
służyło i wszystko działało; i miał (podobnie 
jak  Mickiewicz, od niego może przejętą i odzie­
dziczoną) mistyczną wiarę w tajemniczą moc po­
tężnej daszy i woli nad duszą i wolą drugich. 
On czuł się silnym i myślał, że swoją siłą po 
ruszy i wstrząśnie. J a k  Mickiewicz w swoich 
słowach chciał robić „wyżyw" do duszy d ru­
gich — tak  on ufał, że obraz jego każdy bę­
dzie takim  do duszy polskiej wyzywem.

A więc cóż im pokazać naprzód? Oto groź­
bę, przepowiednię nieszczęść i, która się spełnić 
mnsi, choć odwrócióby się mogła, „byliśm y 
chcieli". To Skarga, to prolog całego dzieła, ca­
łej tej malowanej epopei, czy trajedji. Ale „Skar­
ga" jeszcze nie był zaczęty, kiedy już było 
wiadomem, oznaczonem, co po nim nastąpi, jak, 
kiedy, w jakim  porządku. Po gr(źbie pójdzie 
spełnienie; po zmarnowania łask Bożych i słów 
proroczych, ohyda, sromota, sejm Ponińłkiego. 
T ak  apada, kto się podniet ‘ nie ebeel Ale nie 
zostawić ich na tym wstydzi* i na tej rarpiozy. 
Niech zobaczą, że Bóg zasiał w oh duszy siar 
na takiej wzniosłości, do jakiej ludzkość i histo- 
rja  rzadko się w znoszą: pokzzaó im U n ję ! przy- 

smnieć. ie  Bóg dawał im nie radę tylko, da­
wał i męstwo i zwycięstwo — pokazać im Ba­
torego, potem Grunwald, potęgi państwa uzupeł­
nienie i ubezpieczenie... Ale zwycięstwo, tryumf, 
czy to ostateczny cel? kres i szczyt zasługi 
i chw ały? Nie — zwycięstwo z poświęceniem, 
zwycięstwo z miłością bliźniego, zwycięstwo nie 
dla własnej ojczyzny tylko, ale dla chwały B o­
żej i ratunku świati to dopiero wielkie 1 A więc 
między proroctwem Skargi, a jego spełnieniem, 
po blaskach Unji i W ielkich Ł nk, stanie „Jan U l. 
r id  W iedaiem ", jak  chorągiew Proroka posyła 
do stóp papieża i pisze veni, vidi, Deus vicit! 
J e it  stopniowanie doskonałości, corez wyższego 
ideału : te stopnie on chce wskazywać. A po po­
święceniu za  bliźnich i wiarę, co jeszcze zosta­
je?  co już na świecie wyższego, świętszego? Je ­
dno tylko zbawienia przez i .ęczeństwo, które 
zdobywa umiłowanie, a sprowadza cod Jeb; co 
takiego w dziejach polskich ? Nie ma. Ale j set 
w obcych. Jest ta „Dziewica", ce z kija pa­
sterskiego zrobiła endowną oriflamę, a sama spło­
nęła w ofierze; może jej. krzyw da i m ęka była 
potrzebna do ostatecznego zadośćuczynienia o d -' 
kupienia, zabezpieczenia .

Obraay były. Co z niemi ro b ii?  Rozsyłać 
po świecie, żeby tam św iadczyły : dach polski 
żyje i nie apada. A potem ? Potem jeden p rz e ­
znaczyć do Zcm ka, żeby tam prsyasłośoi mówił, 
co w przeszłości było mądregc i dzielnego; 
drogi od narodu w hołdzie złożyć Papieżowi w

A zw racając się do młode, dziewczyny :
  Joanno — odezwał poważnym gło

sem adm irał — czy zechoeaz mnie przyjąć za 
ojca ?

— Ależ ja  niegodną jes.em  tego.
— Nie myśl tak. Zanadto e-ężkie miałaś 

do dźwigania brzemię i nie two;a jent wina, 
żeś drodze u s ta ła ! Co do mnie. mam wiele 
złego do odpokutowania względem ciebie. 
W  przystępie gniewu odebrałem ci podporę. . 
Pozwól abym ci ją  mógó zastąpić! .. Błagam 
cię jak  o najwyższą ła s k ę ..

Joanna opadła na kolana, k ry ;<,c twarz w 
dłonie.

W  kilka minut potem wszyscy troje je­
chali do Yaacresson.

A dm irał patrzył na obiedwie kobiety z 
wewnętrzną radością, która odbijała się i na 
jego twarzy. Powóz pędził przez lasek B alcńiki 
do willi Suzanne.

L II
Ostatnie spotkania

W willi panował głęboki spok,ój.
Urzędnicy przedsiębiorstwa pogrzebowego, 

jek  kruki, czyohający na ofiary Smurei, wyszli 
tylko co z domu.

Nasrała noc.
Adm irał zmuszony powrócić do Paryża, n ie­

chętnie zostawił żonę i Joannę, któro wraz z za- 
kouuicą przy zmarłej czuwały.

Mała M&rjo, zmęczona, spała z gło~rą opartą 
na łóżku matki

Perina, woskowo żółta, soeczyw&ła sztywno 
wyciągnięta na łoża, z błogim uśmiechem na 
ustach, jakby  szczęśliwa z tego, iż przed śm er- 
oią zdołała oddać powiyzony jej skarb przed 
laty teu u , który go w jej ręce złożył

Joanna wzięła d iecko n ręce, obadaiła i 
wskazała um arłą matkę, mówiąc:

— Uoałnj ją;
Usta dziewczyąki spoczęły na Jodowatem 

czole zmarłej. (Ciąg dalaay natląr*)

Rzymie, na pam iątkę tego, co było, na przypo­
mnienie tego, co jest. Inny  do Narodowego Mn 
senm darować, przybytkow i sztab i na ozdobę. 
Takiej hojności, takiej wspaniałości darów, takiej 
pogardy pieniądza, takiej pracy z poświęcenia 
tylko, z miłości swojej sztoki, a dla chwały swo­
jej ojczyzny, gdzie sza k ać?  <)a rozdawał, trwo­
nił te skarby , jak  bogacz, któremn przebrać się 
nie mogą, bo tworzył i tworzył wciąż nowe. 
Sobie tylko ich nie chował, nie zostawiał, nie 
zm ieniał na do-tatek, mienie, wygodną starość 
A za to wszystko żądanie n jg r iy  jak ie j?  na 
k ilka chwil przed śmiercią, w ostatnich niemal 
■łowach, mówił do żony: „nie pozwól mnie cho­
wać w grobie zasłużonych, ale gdyby można, 
żeby Zygmnnt nademną zadzwonił, ta najmilsza 
dla mnie w życia m azyka"...

Ton głos dzwona, który w nim budził wszy 
stkie echa minionych szczęść i boleści, ten głos, 
żeby go pożegnał, oto jedyne żądanie za wszy­
stko, co zrobił.

Po „Dziewicy Orleańskiej" jego program 
był spełniony: nie wyczerpana jego twórozość i

Głosy prasy 3 Matejco.
Bardzo sym patyczny głos o Matejce znaj­

dujemy w Peater Lloydzie, k tóry poświęcił na- 
szemu przedwcześnie zgasłemu mistrzowi obszerny 
fejleton. Autorem tego fejletonu jest młody pu­
blicysta węgierski, docent historji sztuki na po­
litechnice peszteńskiej, dr. A leksander Nyńry, 
o którego pobycie we Lwowie w ciągu ubiegłego 
lata w swoim czasie wspominaliśmy.

„W  chwili, gdy piszę te słowa — zaczyna 
swoją rzecz o M atejce dr. N y iry  -  sk ładają 
w ziemi zwłoki największego malarza polskiego. 
Podobnie, jak  inni wielcy bohaterowie, będzie i 
Jan  Matejko pochowany na koszt k rają , a ge- 
njnsz polski z pochyloną pochodnią będzie to­
warzyszył nieśmiertelnemu mistrzowi pendzla w 
jego ostatniej drodze do grobu. Śmierć Matejki 
jest dla Polski ciężkim  ciosem, dla świata wie lką 
stratą, przestał bowiem działać założyciel, a za­
razem najgorliwszy krzewiciel nowej szkoły. 
Matejko, jakkolw iek urodzony z czeskich rodzi- 

j ców, formalnie wżył się w wolnościowe idee Po

Djarjusz iwo^sld.
C z w a r t e k  9. listopada.
Teatr hr. Skarbka: „U/ani", operetka w 3 aktach 

Hugona Wittmana, muzyka Karola Weinberga, tłu ­
maczenie A Kitsohmana. Początek o godz. 7 . wie­
czorem.

Z Życia towarzyskiego. W kościele parafialnym 
w Trembowli odbył się w dniu 23. zm. ślub panny 
Marii W a l a w s k i e j ,  z p. Janem' G a ł y s ą ,  respi- 
ojentem straży skarbowej.

starania około utrzymania jej dziękowali staroście 
obej mówcy.

Star08ta W Skalacie wydał następujący okól­
nik do wszystkich zwierzohnoóci gminnych powiatH 
skałaokiego:

L. 18268. — Jak się dowiaduję, nie korzysta 
lndnośó wiejska z miejscowych źródeł zarobki do
czego ma najlepszą sposobność na obszarach dwor­
skich przy kopaniu ziemniaków. Po kilkoletnioh klę­
skach osiąguięto wprawdzie w r. b. lepsze zbiory, 
lecz ndnośó wiejska z gnuśności, nie będąo w chwi-

K

namiętność tworzenia. Jeszcze Kościuszko, je- j laków, których wiernym, oddanym był współ- 
sscze to wspaniałe marzenie o całych dziejach ! obywatelom, którym  bistorję narodu, jej n?iwy- 
oywilizacji polskiej, w stanowcze chwile ujętych, j bitniejsze epizody i zdarzenia przedstawił w"spo 
które zostało tylko szeregiem wspataałych szki- i gób, sam przez się tak  głęboki, jak  nanka dzie 
ców — a jeszcze te wizerunki królów, których jów, i porywający, jsk  natchniona mowa. 
dasz a mówiła z intuicyjnie stw ■cnej postaci—i "  * "  1_! 1 . . .
ten z przed dwóch lat Trzeci Maj i tyle innych, 
i Jan a  Kazimierza obraz niedokończony, jak  
ślub niespełniony... i wreszcie. .

lw ię ta  miłości rodzinnego miejsca 1 Całą 
ojozyznę miłować trzeba i należy, ale wolao, go­
dzi się w niej przywiązać się szczególnie do j e ­
dnego kąta  — cóż dopiero, kiedy tym kątem  
jest Kraków, Kraków W andy i Kazimierza, J a ­
dwigi i Batorego, Zygmunta, Sobieskiego i Ko­
ściuszki. Kto go kie iy  miłował bardziej, ja k  omawia dr. N ja ry  działalność Jana Matejlsi i 
Matejko, kto mn wieri_iej całem życiem s łu ży ł?  tworzone przezeń arcydzieła. Sympatyczny ten

Polska straciła w bieżącem stulecia trzech 
największych swoich synów: K o ś c i u s z k ę ,  
bohaterskiego wojownika przeciw Rosjanom i 
P rusakom ; M i o k  i e w 11 i i , największego pol­
skiego poetę, i wreszcie M a t e j k ę ,  nad którego 
grobem płacze dziś Polska cała., który od sto- 

i pnia do stopnia postępując, osiągnął wyżyny, 
wskazano m a władną genjalnością i miłością 
Polski".

Następnie szeroUo i bardzo wyczerpująco

W  drogiem mieście by ł kośoioł, gdzie przez 
wieki zbierały się wszystkie modły, łkały  w szy­
stkie łzy, brzmiały wszystkie kclendy i pieśni. 
Kościół cały, żyjący prośbami tych, co się w nim 
modlili, potrzebny tema miasta, ja k  jego serce 
prawie, a marami swemi, wieżami swemi, heyna- 
łami swami i tą  sumą modłów, która przez wieki 
zeń się podnosiła, w ołający : „Pospiesz się Panno 
ze swoją obroną."

Kościoł ten potrzebował naprawy odm alo­
wania. Wiele dni i nocy, wielo natchnień i m o­
dlitw, wiele lat poświęcał mn Matejko 1 Nie 
wszystko dobrze zrobił, mówią! Ale, jak pojął, 
jak  począł to stopniowanie chwały, blaskn, try- 
nn fu , które rosną i rosną, aż przy wielkim ołta­
rzu jaśnieją światłością tzką, że na ziemski pod 
nóżek niebieskiej chwały to dosyć! J a k  zazdro­
ściłby Włoch z XV. wieka, sam błogosławiony 
Angelico nawet, tego pomysłu aniołów, śpiewa­
jących litanję, każdy inną część, a wszystki 
tak  zgodnie, a wszystkie tak  błogo, tak rzewnie, 
tak  po dzieoinnemn, prosto a święcie. O, niech 
mówią, co chcą, jest niebieski>-j glorji ziemski 
odblask w tym kościele i dzieło jest gedne, ma 
prawo wołać a twórcą swoim ra sem : Salve Virgc 
Gloriosa!... Dziś te anioły wszystkie pewno w y­
szły na powitani^ i otoczyły tego, który je z tej 
ziemi przeczuwał i w idzia ł: a gdy on się de

ko- i

dla naszego miBtrza i dla n rodn naszego fejle­
ton kończy antor następującym pięknym u- 
stępem :

„Pewnego popołudnia, zw idzając w K rako­
wie Zamek królewski na W aweln, zszedłem do 
grobów królewskich, celem oglądnięcia trumien 
bohaterskich królów polskich. Tam znalazłem 
także trumnę Kościuszki, który walczył przeciw 
uciskowi i despotyzmowi, pobił rosyjskie i p ru ­
skie wojska i ciężko ranny zawieziony został do 
Petersburga, gdzie carowa K atarzyna kazała go 
zamknąć w więzienia. Dopiero cesarz Paw eł 
przywrócił mu wolność. Bohater ten nm arł dnia 
15. października 1817 r. w Solotnrnie. W  naj­
cięższej żałobie pogrążony naród pragnął pocho­
wać jego zwłoki w grobach swych królów i bo­
haterów ; 3 lipca 1818 r. życzenie to lad a  zo­
stało spełnione i bohater spoozyu od tej pory 
obok walecznego pogromcy Tnrków, króla So­
bieskiego. Gdy stałem p rze1 trum ną tego boha­
tera, nie było możliwem, w myśli pominąć Jana 
M atejkę. Zdaje mi się, i ą i -rycięzca a pod R a­
cławic i malarz tego wielce doniosłego h isto ry ­
cznego adarzonia — są pojęciami pokrownemi. 
Jest to jedną z najpiękniejszych cech rycer­
skiego narodu polskiego, że czci on i wielbi swe 
wielkości narodowe i pietyzm ten tak  długo za­
chowuje. Cechę tę dem okratyczną łatwo pozaać

furty niebieskiej zbliża, śpiewają, jak  tu w ko- ! w krakowskich grobach królewskich, gdzie hi- 
śeiele 3alve o naide decora, a on dodaje, co przez ; storyczna korona królewska i wiecznie świecąca, .  przez ; storyczna
cafe r {rcie mówił: et pro nobi» Ckriatum exera. korona cnót obywatelskich i duchowej, wielkości

M jplsklU ^
Ale obok ’ :rC

I  iu jakże nie wspomnieć o tem, co nr jego
wielkości było największe i najpokorn,. ijsze, o 
jego pobożności i wierze. Było w niej coś dzio- i Kościuszki, którzy w wielkich wojnach zdobili 
cinrie czystego; coś średniowiecznie pewnego, a ) sławę dla siebie i dla swego naredn, znajduje 
gorącego; coś po staropolsko, po wiejska ufnego, się jeszcze luk , k tóra mtfsi byj?zapełnioną. Ma- 
czułego. Ale: był rozpłomieniony miztycyzm dusz ! tejko, który  bitwy obu bohaterów w tak  wspa- 
przeczuciowyi b, w rażliw ych— i dzisiejszego ku j niały sposób przeniósł na płótno i nient i , przy 
tolika n:“zachwiany statek w przekonania i woli. j czynił się do sławy Pelski. musi tam  być jako 
Z wiary, z popędu uczuć, z gorącości serca, ale trzeci — miejscem^ ostatniego spoczynku Mi tejki
i z rozumu, który wie, co i ula czego, Matejko 
był katolikiem, był synem Kościoła, :akich mię­
dzy nami, j tk ic h  wszędzie mało.

Po boży u. tym znoju 
Odpocznij w pokoju.

ty, cos go nigdy me miał za życia!—I teraz d o ­
piero, mówiąc o nim, chce się mówić z kray -

może być tylko W awel".
W reszcie podajemy jeszoze szereg wzmianek 

o Matejce w pismach zagranicznych
Yetu York Herald w da u Z listopada b. r. 

donosi: „W  Krakowie umark Jan  Matejko, naj-
więkazy m alarz austrjscl' (!). W iele swoich n- 
tworów wyBtawił w paryosim  salonie Noj popu

kiem, z płacąem, bo 'życie  miał ciężkie i twarde, j lwniejsaem jego dziełem był obraz, przedstawia-
„Na ziemi pokój ludziom dobrej woli" zwiasto- J*ey A. ^ a. 8 8 ł  V,, M ,
wali aniołowie w Retleem ! P- kój? W  naszym * uF tgaro p.aze: M istr. Matejko um arł w
czasie, w naszym kraju, dl ludzi dobrej woli j Krakowie Zaliczał .tę do malarzy najwięcej
pok. ju nie ma Jest tylko w ilka, ty lko ' truił, j w
tylko strach o to, co będzie, wędrówka straszliwa cV?-e. w *• •„ „ Z  ntwnmm ieat
inpericu lis, in labore, *« a- i „ ,, rozt La j f r a n c u s k ą  Najsławniejszym jego utworem jest

r kwiecie w narodzie, w własnem sercu i myś , obra^ ra^ ea^ 8 cg ł; s„  ć p a j ą c ą  depeszę
a im większe te serce, m  ta myśl głębsza, t e z ,  l- to p ad a : >  Krakowie um arł Jan
w ięc, bierze w siebie wszyitk.e boleści, tem , * M ? urcd” n J w ]838 roku. Two.

sj się rwozy, em pa mej «y le i  S *7  ̂ wiele, g łósn io  w kierunku historycznym,
c z y .. On wypu do dna ten, co mu był przezna- . .. *? i • u • n_- l  _ •  i1 . •» - JT- ■ j  : Zaakomiiym był jego obraz wielkich rozm a ró w :Cicny; ani jedne kropli nie zostawił, i jedne J i  n  u  u ^u- r  i ; i „ n  JL, i „Bitwa ped Grunwaldem", wy#tawiony w paryw kielichu nie brakło Kto jo a b c y ?  Domyśla- , » portretami dzieci, r  yglą
my się męozarm Polaka ale i ty ca dobrze nie , okno. V  Uł dzieło: U b io ry
znemy — a jak  mogły być męki człowieka, r  \  200 _  1795 rokn ' członkiem
artysty, jakie walki pok o ry  z dumą, -yrseoze- \ £ anoa8kiej ; kat M]i a, tu. pięknych".

Nekrolog]a. Jan Kanty K o w a l i k o w s k i ,  eme­
rytowany profesor seminarjum nanozyoielskiego, zmarł 
w 60 roku życia w Krakowie.

Kalendarz. Czwartek (9.): Teodora m. Wschód 
słońta o godzinie 7. minut 6, zachód o godzinie 4. 
minut 22.

Ka l e n d ,  r y b a o k i .  W listopadzie nie wolno 
łowić łososia i pstrąga, tudzież raka samca i samioy. 
Złowione ryby muszą mieć miarę przepisaną. Na 
wędkę w mie cieplejsze idzie dobrze okoń, szczupak, 
głowacica i płotka.

Ka l e n d ,  my s l i ws k i .  Wolna polować na 
jelenie i kozły (rog8ii ze), zające, lisy, jarząbki, cie- 
trze e i głuszec guty, słomki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dr >pie, pardtry, bażanty, kuropatwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólnośoi.

Mianowania, bąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował kancelistami dla sądów powiatowych: 
wachmistrza żaudarmerj w Brzeska Józefa Kroupę 
dla Dobczyc, tytńlarnego wachmistrza źandarmerji 

Swiniarowi i Franoiszka Halle dla Ulanowa, zaś 
podofioera rachnp^cs go I. klasy 20, pnłku piechoty 
w Krakowie Wojciecha Tokarza dią Niepołomio.

Deputacje Lwowa w Krakowio Czas piuze : 
S z o z e g ó l n i e j  l i c z n i e  r e p r e z e n t o w a n ą  
b y ł a  s t o l i c a  k r a j u :  nietylko bowiem przybył 
ks. marszałek z depuiacją Wydziału ki iowego 
w pięknych żałobnych strnjaoh polskich, ale nadto 
widzimy 30 reprezentantów rady miasta Lwowa; 
piętnasta z pomiędzy nich przybyło wskutek wyberu, 
piętnasta zaś przyłączyło się do wybranej deputacji. 
Przeważna ich część wraz % prezydentem miasta 
Lwowa, p. Mochnackim, wystąpiła w strojach naro­
dowych. Każdy cech lwowski wysłał dwóch repre­
zentantów; i m „z instytucji ozv korporaoji we 
Lwowie, któraby nie przyełata wieńca i delegatów. 
Tal Lwów uczcił swego honorowego oby atela, 
mistrza Matejkę, *ak zbitym szeregiem otoczy* tr mnę 
jego w tej ostatniej chwili.

Wydział tow. „Bratniej pomocy Puchaczów 
politechniki" wysłał do rodziny mistrza śn. Matejki, 
następujący telegram: „Słuchacze politechniki lwo­
wskiej, odczuwając bolesną stratę, jaką cala Poleka 
pouiosła przez śmierć mistrza malarstwa polskiego, 
zasyłają wyrazy współczucia i prawdziwego żalu ro­
dzinie zmarłego."

Zamiast wieńca na pogrzeb, przeznaczył wydział 
20 zł. na Towarzystwo szkoły Indowej.

Znakomitego chirurga Polaka przypomniał 
świata uczonemu francuski lekarz dr. Rolland. W cza 
sopiśmie medycznem Le progres im iica l wzywa 
mianowioie dr. Rolland swoich kolegów, ażeby zapo­
biegli profanacji prochów naszego rodaka dra Wójoi 
kowskiego, złożonych na omentarzn w Dijor, a któ 
ryto cmentarz z wiosną przyszłego roku ma być za­
mieniony os plac pod bndowę domów. Zarazem po­
daje dr. Rolland bliższe szczegóły o życin i działu 

latu.. — I nośei tr to zasłużonego chirurga. 1 tak a dokumer
Ó WOdlSS to w ! Ho1 d sM  f t t n h n e  . ,  k^h U m , U  W Z ^ lk »w ik i

urodził się 15. sierpnia 1809 r. w Sandomierzu. 
W r 1837 otrzymał świadectwo dojrzałości, a w r. 
1840 dyplom lekarski z akademji w Montpellier. 
Jako lekarz praktykujący osiadł Wójcikowski w ma­
łej mieścinie Quingey i tam dokonał operacji, która 
mu zapewniła zaszczytne miejsce wśród uczonych 
lekarzy całego świata. Operacja ta, to t. zw. owarjo 
tomia, której przed Wójcikiem żaden z lekarzy kon 
tjo.entu europejskiego nit poważyłby °ię przedsięw.iąó 
i dopiero on dowiódł praktycznie, iż jest możliwą. 
Dr. Wójcikowski zmarł w r. 1882 w Dijon, nie 
zacny i w niedostatku. Teraz dopiero wydobył na 
zwisko ego z pyłu zapomnienia dr. Rolland i we­
zwał rodaków swyoh do składek, aby proohj Wójci­
kowskiego zabrać z cmentarza w Dijon i niepozwolió 
wiatrom roznieść ich po świecie.

Francuzi nie pozostaaą zapewne g»r«si na głos 
szlachetnego swego ziomka i nie pozostali nań głu- 
ohymi medycy nasi. zamieszkali we Franoji —  owszem 
pid przewodem dra Gałęzowskiego i Babińskiego po­
spieszyli z ofiarami na cel tak piękny. Trzeba jednak,

szkolnych i iuuycTi 
i że nader łatwo na te wydatki zarobió sobie może. 
Otóż poczytuję sobie za obowiązek zwróoió uwagę 
zwierzchności gminnej, że jest jej obowiązkiem od­
powiednio wpływać na ludność gminy, aby be* 
zwłoki korzystała z zarobku przy kopaniu ziemnia­
ków, przyozem nadmieniam, że zgoła żadnych wzglę­
dów nie będę mieć przy ściąganiu wszelkiego rodzaju 
należytośei, albowiem dia łatwośoi zarobku może i 
powiuua luduość mieć odpowiednie fundusze. Należy 
przeto w stosowny sposób pouczyć lndnośó, wezwać 
ją do tłumnej robooizny przy kopai .u ziemniaków, a 
przy dostaro: aniu robotników popierać energioznie 
obszary dworskie. Skałat 84. października 1893. Sta­
rosta Hołodyński.

Cholera. Gazeta urzędowa donosi: W dniu 
7. listopada b. r. zachorowało na cholerę sjatj 
oką w Galicji:

W powieoie liskim: W Ustrzykach Dolnyoh 
jedna osoba.

W) adków śmierci lub wyzdrowienia nie było.
Ogółem pozostr- zło w dniu 6 listopada w le­

czeniu obory oh n i ohclerę azjatycką szesnaście 
osól, p sybyło chorych dwm jsoby, pozostaje zater 
w leczenia ośmnaścio osób chorych ni oholerę azja­
tycką w całej Galicji.

Złote wesele Jeden ze starszych artystów ma­
larzy w Warszawie, p. Afred S o h o u p p ó ,  wrr 
z małżonką, Celestyną, obohodził przed kilku dniami 
rzadl ą uroczystość złotych godów weselnyoh. Po nro- 
óz stośoi religijnej, przyjmowali jubilaoi w gronie ro­
dziny i przyjaciół liczne powinszowania i życzenia, 
aby , zdrowia mogli doczekać brylantowego wesela. 
Jubilat, mimo sędziwego wieku, jest ozyanym w usłu­
gach obywa'elskich, pełni bowiem z wyboru obowiązki 
dyrektora Towarzystwa -edy(owego miejskiego. Wspo­
mniana instytucja, jak również i Towarzystwo sztuk 
pięknyob, którego Sohouppó jost członkiem honoro­
wym i założycielem, pospieszyły a życzeniami dla 
jubilata. Zasłużony artysta, pomimo licznych sajęó, 
nie porzuoił nkoohanej sztnki. W ostatnich ozasaoh 
wymalował szereg obrazów religijnych, umieszczo­
nych w koźeiele św. Krzyża ponad a taliami , presbl- 
terjum ,

Za spokój duszy ńp. lu n  Matejki, unąd-il
wczoraj żałobne nabożeństwo Polacy, Łamiag^ i j  w 
stolioy Bułgarji.

Pożar iadwindwki Z Zakopanego nadchodzą 
bliższe szczegóły o pożarże tego najpiękniejszego bu­
dynku na Krnpówkach, Hotel ten okazały i z kom­
fortem urządzony, był własnośoią p. Uibana. Pożar 
powstał przed samą godziną 1 1 . przed połudaiem; 
płomienie z niezłychaną gwałtownością objęły oałj 
drewniany dwnpiętrewy dom, zamieniając go w słup 
ognia. O ratunku tego gorejącego stosu drzewa i 
drewnianyoh sprzętów domowyoh mowy byó nie 
mogło. Znajdujący się w hotelu ludzie ledwo z ży­
ciem njść zdołali, a jedyny lokator, zamieszkał, na 
pierwszem piętrze, pnes L lk*_ ratować if musiał.
■ W- włe rwodiay ł l r u n j  (■' ten kywioT dokonał -Jsłelf 
ziiozozenie ; z pięknego domu pozostała kupa dymią 
cych się zgliszcz. Przyczyną pożarn zdaje tię byó 
meostrożnaść stolarzy, za, ętyoh wewnątrz szalowaniem 
ścian. Jak znaoine są straty, wnosić z tego mężna, 
że w przeszłym rokn i flaro wy wano p Urbanowi za 
Jadwinówkę 40.000 z ł . ; samy tej prawdopodobnie 
au  kuraoja nie pokryje. Najbardziej atoli pożarem 
dotknięty został p. Witkiewicz, a z nim .razem 
■ztuka nasza. W spalonym budynkn znajdowała 
się pracowni? artysty; wiele prao znakomitego ma­
larza, skońozonych już lnb będąoyeh jeszoze na szti 
lagach, poszło z dymem; byl j  tu wieloe oenr 
stud|a, z któreml autor . za żadne pieniądze roi i_lî  
się nie chciał, były pirkne krajobrazy, bardzu p. 
szukiwane przez znawców, były nowe pomym i 
nowe plany, na płótnach szkicowane — wszjb ; co 
to pochłonął ogień, zabierając sobą ozęśó duszy 
artysty i ozęśó naszego dorobkn w dziedzinie sztuk 
piękny oh. Żadna ręka ludzka skarbów tyoh ocalić 
nie była w stanie.

wacja Pbiaków dla ks. Kneippa, z Wóris-
aby i ojczyzna Wójoikowskiego pamiętała o swym i hof-n donoszą: Ks. dr. Łukasz Solecki, biskup prze

nia ai*? z pragnieniem, przebaczenia z 
ni om? .. Bóg jeden wie, i ou sam wiedział, bo 
doznał — „Nie poznaliby ojee naszych bolesnych 
tw sray." — Żadna nie była od tf ’ boleśniejszą, 
żadna nie nosiła w ryjach, w wyrazie głębszego, 
wymowniejszego piętna cierpienia. A  przy tej 
boleści i przy tem milczeniu, przy tem poświę­
cenia i wyrzeczenia się siebie, przy tej pokorze 
przed Bobiem w wielkości dzieł dokonanych, jak  
się małym i lichym wydawał każdy z naszych 
łatwiejszych, pogodniejszych żywotów! On czy­
nił ciągle i bez wytchnienia i miałby prawo 
powiedzieć o sobie, „że s ę palił wc „i ofiarą na 
ołtarzu swej ojczyzny" - aż spłonął.

Nie zagasł! Świecić będzie na m arach na­
szych świątyń i zbiorów, świecić w dziejach 
naszej oświaty, w czyśćcowych dziejach naszego 
tegowieoznego bytu; oby w naszych duszach 
takż^ jako przykład i wzór. I  nie zgaśnie 
przed Bogiem «le jako kadzidło palić się bę - 
dzie płom. m i tn swojej wiary i miłości, swojej 
boleści i cnoty. Ascendet sicut incensum. A czy 
descedent super nos misericordia ■ Nie 
b jć , 
cierp

L ’Ecldi jo d u je : „M&to,ko. malarz histo 
ryczny um arł w Krakowie dnia 1. listopada b. r. 
Urod*ił się w Krakowie roku 1838 Był bez 
zaprzeczenia aajwiękss^m  malarzem polskim. 
Z obrazów jego zasługują na wyszczególnienie: 
„Karol Gostaw przy grobie W ładysława Łokie 
tka  w katedrze na W awel % „Otrucie Bony", 
„Jan Kazimierz n a  Bielanach", „Każecie Skargi 
i t. d W paryskim  salo-iie w roku 1S7Ó wy 
stawił obraz: „tfńia lubelska", za który otrzy­
mał krzyż le i ,,  honorowej. W konał także 
dzieło pomnikowe: „Ubiory polskio od rokn
1200 — 1795". _  .

Le X I X  Silcie p isze: „Telegram z K rako­
wa obwieścił śmierć, m alarza hiatoryczc ego Ma­
tejki Matejko (Jan  Alojzy) urodził się w K ra­
kowie 1838 zoku i tam rozpoczął swoje sladja 
artystyczne. U cz ęsz cz a ł później do akadem ji w 
Monachjum, a n a s tę p n ie  we W la n ia . Zajmował 
bezwarunkowo pierwsze miejsce między mala-

; rzemi hisiorycznyiŁi.- w Polsce. Wymieniamy 
,  i niektóre jego dzieła : „Karol Gustaw przy grobie

I tb y  takie t jw o t j  ta k i. mitoScl, “ kie ! W ł.d v s l .* »  Łokietka” . ”. . l-b™*
ieDia, w ^ i  J, ;« k .  0_ ,e  » i .  |

ióra
^______   ^ _ , ° d

j roku 18 T3 był korespoudentsm  paryskiej aka- 
16 j demji sztuk piękny 1 Przed wielu laty wydał 

i jedenaście tablic „Ubiorów w Pohce" od roku 
! 1200 io  1795".

cierpienia, wagi , s .u u n  n,o miaiy. w ie  me ; j —  do Rei ^  w
pewnym za i adem zmiłowania bo to zawsze , f J  P ?  j Ufli lu b d ,k - t

odwrócić od siebie meżemy ale eą znakiem  • . , . , /  ; honorowo! u  . a;i,„
.1 .k i, taaki, a t iM e iW  ta l i .  O t .  ebedai - W .  . . . S
żeby tych zasług nie zmazać, tych łask 
mBrEOw-ć, tych cnót nie zsg rzebać; nie p rze ­
szkadzać wysłuchaniu tej ostatniej modlitwy, 
która była streszczeń em całego życia Matejki 
(a dziwnie, dosłownie praw e podobna do iego 
co przed samym zgonem mówił Szuj-ki, jak  było 
podobieństwo w ich duszach i u s łu g a c h ) : „Boże, 
błogosław mojej ojczyźnie!"

O wielki, natchniony, samotny I odpocznij 
w pokojn wiecznym, a światłość wiekuista niech i 
po Tobio świeci na tej ziemi. 1

synio ehooiaż po śmierci, gdy za życia nie mogła
mu dać — nie z własnej winy — przytułku trzeba, 
aby w składce wzięli udział przedewszyatkiem lekarze 
polscy a wreszcie i publioznośó uasza. D c gc to
Przegląd lekarski i dr. ChądzjCnti we Lwo--ie ęnl 
Sobieskiego 1. 4 zajęK się *b‘ sraniem ofiar. Teu 
ostatni swróoił uwagę redakcji naszej na tę 
sprawę, podając ją więo do wiadomości naszych ozy 
t-lniłów, oświadczamy, iż wszelkie datki, któreby kto > 
chciał przeznaczyć ca cel przeniesienia zwłok dra ! 
iTójcikowskiego ze starego cmentarza w Dijon na 
nowy i sprawienia tab!icy pamiątkowej na grobie
jego — administracja nasza z całą gotowością odeśle
do inicjatora tej myśli dra Em. Roiland'a, lekarza i 
redaktora Bulletin d ’Oculistiąue w Tuluzie.

Patent. P- Teodor E i s e n b a r t ,  w ła śdoiel za­
kładu stolarskiego we Lwowie, otrzymał od austrja- 
okiego ministerstwa handlu patent na wynal-zioną
przezeń konstrukcję o k i e n  h e r m e t y c z n y c h ,  Ta- 
kiż patent nadało mu również węgierskie minister­
stwo handlu.

Poświęcenie. W Jaworowie istniały dotąd re odpowiedział, że Polaków sna oddawna, że ich *ar 
sztki niedokończonego przez starostę jaworo wskfego, wsze swem sercem obejmował, i ed ich losem zaWBM 
a późniejszego króia Jana III., zamku, przezneczo- ubcliwał, a sakońezył życzeniem, by dążnośoł i pra­
nego na rezydencję kió ewską. Gdy Jaworów prze- j gnienia Polaków ziściły się w całej pełni. Potem 
szedł w ręce br. Luaw.ków Dębickich, postanowili J ca»", grupa uczestników tej owacji fotografowała się 
właściciele adaptować nieużyteczne mury na budynek, | razem z ks. Kneippem i ks. biskupem Soleokim. 
któryby mieścił -  sobie urzędy powiatowe, kasyno FranC0-ruS Ca. Jenerał de Boisdeffre otrzymał
miejskie wie,u% salę na zebrania i zabawy. W deia ■ w Paryżu następującą depeszę: „Oficerowie sztabu
31. /. m. dokonał ksiądz prałat Marcin Uzarski, po- | jeneralufgo warszawskiego, zgrumadzenl na obiedsie 
święcenia adaptowanego gmachu w obecności duebo- | koleżeńskim, korzystają ze sposobności, dostarczonej

'- ! nrzez pamiętne wypadki i wznoszę gorący i szczery 
na oześó ofioerów sztabu jeneralnego i dzielnej

myski, oznajmił w dniu 25. pąźdrferair® b. r. go­
ściom, zebianyn na wylćlaomls k Kneippa we W6
rishofon, że ks. Kneipp w uznaniu zasług, poł©*v 
nyoh okoła oierpiącej lud-kcści, został zam.anowany 
przez papieża piałatem i tajnym szambelanem z ty­
tułem monsij [i ióra i wezwał obecnych do wyrażenia 
z tego powodu swej radośoi, że cnota, praca bezinte­
resowna i cicha zasługa zostały przez głowę Kościoła 
w ten sposób odszozególnions. Ba iąoy w Wdrishofu 
Polacy, choąo dać wyraz zw&j radośoi z powodu tego 
odszczególnienia zasłużonego kapłana, zebrali się po 
poprzedniem porozumieniu się z bawiącym tu na ku­
racji ks. ,b ik ipem Suleokim. dnia 26. zm. w liozbie 
40 i to pań i panó i ze wszystkioh dzielnic Pok ri 
i udali eię do ks. Kneippa z życzeniami, pod przs- 
wodnictwem profesorki politechniki lwowskiej, p. Ro­
man bar. GostkowBk ego. Ten ostatni złożył księdzu 
Kneippowi szozere życzenia w imienia ziomków. 
„Polacy — rzekł baron Gostkowski —  proszą Boga, 
by zacnemu kapłanowi pozwolił dłngo jeszoze praoo- 

j wad dla ludzkości." Ks. Kneipp, wzruszony do głębi,

wieistwa obu obrządków, urzędników wszystkich dy- ’ przez 
kasteryj, reprezentantów r.idy powiatowej i gminnej, toast

k r o n i k a .
Pamiętajmy

Kościuszki
o fundacji imienia Tadeusza

nauczycieli, reprezentantów zboru Izraelickiego i na­
der licznych gości.

Podczas tego akta wygłosili: Ksiądz Jnljan 
Turzański, rzymsko-katolicki proboszcz z Jaworowa i 
ksiądz Dymitr^HorodjńsŁ,, grecko katulioki proboszcz 
ze Szkła stosowne mowy. Po skończonej uroczystości 
zaproś li pp. starostowie Niewiadomscy zebranych na 
przekąskę. Podjzai tego przyjęcia wygłoszono wiele 
toestów. Starosta p. Niewiadomski wzniósł okm k na 
oześó cesarz burmistrz miasta, p T ar pił na oześó 
namiestnika hr Badeniego, dalej znowu p. Niewia­
domski na oześć pp. Dębickich, poozem Marcelina 
Dębicką wzniosła zdrowie starosty jaworo wsi :.ego.
Wieikie wrażenie wywarły eerdeozne toast , mm m _ . . .  .
Horoayńskiego i greckokatolickiego ;ikarego kŁięi'*a i francusko-niemieckiej 1870 —71, rozstrzygnął 
Hrycyka na temat zg dy Polaków z Rusinami. Za ' dnach główny sztab armji niemieckiej.

armji francuskiej, oraz sym?*4!1, *awsze żywej u Ro­
sjan dla nirodu f r a n c u s k ie g o ,  która nie mogła byó 
zduszona wojną, prowadzoną wbrew przeznaczenia 
historycznemu. Łączymy się wszyscy z okrzykami 
serca naszych marynarzy, tak szwerze podejmowa­
nych W tej pŁwili W oał< Francji.

Podpisy : Mirkowie^, komendant 3 korpusu, Tiza 
rolo, komendant 5 korpusy Komarow, komeniant 
placu Wi»rsiairy, Wojdę, komendant 10 dywizji pie* 
ohety, Paiensow, komendant 6 dywizji kawalerj*, 
Bogolubow, szef sztaba jeneralnego 3 korpusu, P® 
zyrewskij, szef sztabu jeueraluego okręgu woj iowegi 
warszawskiego itd." Figaro^

Ciekawą kweetję wojskową, tyesęoę w _ T- - *■ — ty en

J .  I H N A T O W aC Z ,
l w ó w ,
łBA*OW. 8i

własne ul. Kopernika 1. 3, ul- Halicka 1. 1 lilnie odiw 
cnnicfl !. ifi -  C7.EBr»i’JWCE. Rync* 1; 8.

«  o ł  H oeinf * rt\/in\/ KADZIDŁO ASTTI MI AZ MATY CZSTKU C 6 I  O C S I l11 ■ - L y j l i y  radykalnie oczyszcza powietrze, niazuzy bakterje, szEódliwe zdrowiu,; c -jac
inżająey i odwietrzająey powietrze, używany w bimaeb, koryta- przyjemny i aroir tyczny zapaeh. Di rwa się w salonach, pokojach sypiał 

rzaoh I * p. — flakon w  BQ ot, msannwieia dziecinnieli — wi<łVnn po 85 i 50 et.

Trociczki d^sinfekcyjne do kadzenia
4 r»<tok»lcU ooayaauzają powietrza. Padołkr l<» o*
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Francuski historyk Alfred Duęuet -w niscy swej 
wojnie 1 8 7 0 - 71 .odmienił, -f* oficerowie , nie- 

ecy mieli zegarki, nastawiane wbGlng czasu pi 
aduika berlińskiego, a satem re wszystkioh swycn 

•pcracjaoh wojennych wyprzedzali armję franouską 
“ sko o godzinę. Temn twierdzeniu francuskiego bi- 

łryka zaprzeczył jenerał Haunon. Duąuet zwrócił 
®ę tedy, za pośrednictwem attachś wojskowego przy 

Izie niemieckiej w P arjia , pułkown. 3ohwartz- 
•ppena, do szefa sztabu jeneralnega, br. v. Sonlief- 

[ftna, z odnośne-n zapytaniem, na któ:® otrzyma! na- 
pująoą odpowiedź: Podczas wojny r. 1870—71 

niemieckie nie miały ustanowionego czasu 
eydował czas na zegarka główno-aowodzącego daną 
gśsią armji, według którego nastawiali swe zegarki 

owódcy poszozególnyoh oddziałów. —  Wogóle kiero- 
Iwano się c z a s e m  miejscowości, w której się znaj­
dowano. — Nie ohodziło jednak tyle o tę okoliczność,
IŁ  o to, aby czas na zegarkach wszystkich dowód- 

lw zgadzał się z czasem jeneralnej komendy. Wobec 
go istotnie mcgło się zdawać, że zegarki francuskie 
niemieckie nie zgadzały się o godzinę,

O gwałtownej burzy na morzu donoszą z Kró- 
ewca pod d. 6. bm • Pastwę jej padło kilkanaśoie 

ilejszych i większych łodzi, przyozem oczywiście 
nie obeszło się bez ofiar z życia ludzkiego.

Nabożeństwo w zakładzie karnym Za zezwo- 
iłem i staraniem radcy dwora i starszego prckn 

ftstora państwa p. Zdańskiego, s  pod okiem dyrektora 
dowego p. Maonkiewicza, została tego roku zu- 

aie odno wionę i pomai iwana we wnętrz kaplica 
domu karnego dla mężczyzn we Lwowie. To też za 

Ibticjatyirę obn duszpasterzy zakładowych ks. Klusika 
ks. Temniokiego, odbyło się dnia 5. bm. uroczyste 
abożeństwo, przy współudziale chóralnego śpiewu, 

Wykonanego przez kleryków lusniego seminarium. 
Ks. kanonik Lewicki w \ kazaniu, objaśnił.obe* 
Jnyr na nabożeństwie więźniem doniosłość i ma­
lenie tej uroczystości. Oprócz więźniów, byli obeouy- 

jń i  na oałem nabożeństwo: radca dworu Zdań ii, na.. 
Lewicki, Turkiewicz, personal urzędników zakłado- 

yoh i s!raż więzienna, która obok datków uizędm- 
ków rzeczonego zakłada, również przyczyniła si Jo 
brewolnie za staranh: a zastępcy inspektora straży p. 
Zalewskiego, do przyozdobienia świątyni.

Ze stacji n>*nnkoweJ O gedz 4. popoł. za 
reswano pogotowie stacji ratunkowej na ul. Sykstn- 

Mkę 1. 16, gdzie po przybyciu skonstatowano u cze 
1 tdniki ślusarskiego Teodora Dzydzysłowioza złamanie 
podudzia nogi prawej. Kalekę opatrzono natychmiast 
dpowiednim bandażem i rynę w pobliskiej sieni, na- 
tęp de odstawiono chorego do dalszej kuracji do 

, ipitala głównego.
O gods. 61/* wieoiorem przybiegł na stację ra-

m iwę chłopak spłakany, proszęo, by ratowano
aempięizej ojca jego, który napił się karboln 1 już 
uniera. Udano się nstyohmiast dorożkę z biednym 
iWupozynę, płsozęoym przez osłę drogę rzewnie, na 

Ul. Jagiellońską 1 13. Jednej chwili zabrano się do 
atowania już gasnęoego ojca, Leona Kosiakiewieza. 
fi< bety ratunek sam, pominęwszy, że był nieco opó­
źniony, gdyż upłynęło czasu niemało na ratowaniu

go po domowemu, nadto był niemożebny, gdyż napił 
aię nieszczęśliwy karbolu skoncentrowanego i to ilość 
sporę, w zamiarze samobójczym. Dodaó należy, że 
jest to trzeoi wypadek otrucia w tym miesiącu. Dwa 
(jeden wczoraj, drugi onegdaj), po udzielenia dora­
źnej pomooy na staąji, zakońozyły się szozęśliwie.

Tomperatura. Barometr opada. Średnia tem­
peratura w tym czasie była -f- 01  C najwyższa 
+  r2°C ., najniższa -+- 0 8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku wscbdni, 
o średniet] prędkośoi 5 m/sek.; średnia temperatura 
doby pozostania ekoło +  C 3., niebo będzie prze­
ważcie zachmurzone, a względna ió powie­
trza około 85 proc.; opad śnieg nieznaczny.

Dyrekcja kolei państwowych nadała nam na- 
stępujęoo pismo z prośbę o umieszczenie: W arty 
kule kreniki nr. 289 z 18. października br. „Jazda 
w wagonie pod parauoiemta donosi Deiennik Polski, 
że zepsuty daoh wagonu III. klasy przy pooięgu po­
łudni wym, dężęoym ze Lwowa do Bobrki, pztepnsiczał 
deszcz i że z tego pnwodn podróżni w wagonie w 
Wodzie siedzieli. Dyrekcja mchu stwierdza niniej- 
zem., że w tym ozasie nikt się nie żalił przed kon- 
aktorami, z tego powoir zaś przy zr-sądzonej re- 
rizji wozów trzeciej klasy, knrsnj^cyeh na linji Lwów- 
“uezawa nie spostrzeżono podobnego uszkodzenia da* 
ehu w żadnym z tychże wagonów.

Budżety mipjskfa. Magistrat m. Lwowa podaje 
do powszei hnej' wiai mości że budżety gminy m. 
Lwowa, tudzież funduszów, zostających pod jej zarzą­
dom, sę złożone stosownie do postanowienia §. 80 
statutu dia m. Lwowa w biurze I departamenta 
(Ratusz II. piętro), w ozasie od 7 listopada do włę- 
Tznii 20 listopada br. do przejrzenia przez członków 
gminy.

Kamerdynerowi* Rotszylda i szuiernie Nowy 
prefekt polioji paryskiej Lópine, wzią. się na dobre 
do domów gry, kryjęaych się pod nazwę klotów : 
„cerde8u. Kilka dni temu aresztowane niejakiego 
Lndwika Bertranda, intendenta, a zarazem przedsię­
biorcę Betting klubu, pod zarzutem pożyczania rozmai­
tym osobom pieniędzy specjalnie na grę, z której 
sam największe oiągnął »y j Trzech jego braci, bę- 
dęeyoh również intendentami i pri dsiębioroami w cer­
cie francoamericain, cercie angłais i cercie Wa­
shington, zmusił prefekt do ustępienia z zajmowa­
nych stanowisk. Co zasługuje na uwagę, to okoli­
czność, że wszyscy ozterej bracia sę — kamerdyne­
rami Rotszylda. Oprócz wyżej wymienionych czterech 
azulerni, utrzymywanych przez Bertrandów -  posiada 
Paryż jeazeze siedin takioh eleganckioh cercles, sta- 
nowiąeyeh istotne jaskinie gry. Z tern wszystkiem 
wętpliwę jest rzeczą, czy prefektowi uda się zł 

z gruntu wykorzenić, wobec okoliczności, że do rad 
zarządzających i komitetów tych klnbów, należę wy 
bL isobistośoi: deputowani, senatorowie, byli mini 
strowie Ud.

szewski, sekr. rady pow. 1 zł. 
4 zł. 40 ot Batowski, sekr. 
hO 't. Kasa oszczędności w

Haza,
gminy 

. Tarm
rioiel dóbr w Okocimie 5 0 ‘zł.

not. w Ciężkowicach 
w Glinianach 6 zł. 

opola 60 zł. -Hu Got*,

WP. dawcom składa komnat serdeczne podtiękowaue 
Od komit. bud. ruskiego teatru naród.

Zamiast wieńce. Wydńaf Stow. Hpoćw i mło­
dzieży handlowej we Lwo Tle u chwalił na imyślnie w tym 
eelu wc>.o: i zwołanem posi zen.a 25 zł na pomnik dla 
mistrza Matejki. Do syna zmarłego mistrza z sto iwano 
telegram kondolencyjny.

Wiarf jmości literackie i  artystyczne
R*pertoar teatralny. W teatrze hr Skarbka 

Dziś we czwartek po raz pierwszy „Ułani" („Din 
Uhlanen"), operetka w 3 aktach Hugona Witt 
man’a, muzyka Karola Weinberg’a, tłumaczenie 
Adolfa Kiozmana; jutro w piętek po raz Os oy „Flirt*, 
komedja w 4. aktach Michała Bałuckiego (z koi 
kursu K ur jera Warszawskiego).

Z teatru, z  żalem, a jednak z całą otwarto 
śoią przyznać musimy iż ouegdajszy „Faust" sp a- 
wił nam niemiły zawód — paitja Małgorzaty bowiem 
przechodziła siły śpiewaczki. Czy to była trema, 
czy też nagła niedyspozycja — nie możemy w to 
wchodzić, w każdym razie wolelibyśmy aa tern 
miejscu napisać parę słów zachęty do dalszej pracy, 
niż ograniczyć się na tej bardzo przykrej dla obu 
stron wzmiance.

Za ton zawód wynagrodził licznie w teatrze ze­
braną publiczność p. M y s z u g a ,  który był znako­
micie przy głosie. Śpiewu jego słnohano z pra­
wdziwą przyjemnością, darzęo go »»* rzęsistemu 
oklaskami.

Pan G ó r s k i ,  jako Walenty śpie al daleko 
lepiej, niż za pierwszym razem, a scenę śmierci wy­
wołał nawet pewne wrsśenie. Artysta niemal y 
o ozach postępuje.. °hoó zawsze, jak unikał, tal 
unika wyżejfyoh fonów, wysuwając na pierwszy plan 
s i t  w Istocie ładną i wyrobioną średnicę. Prac 
nad górną skalą głosu jest tntai wskazaną i ni« 
odzowoą.

Mcfistofeles —  śpiewany prz»t p. K o w a l s k i e  
g 0 — podobał nam się nierównie lepiej, niż podozai 
pierwszego występu. Przedewszysrkiom w ruchach i grze 
p. K. saszła znaozna zmiana aa korzyść, a co do śpie­
wu to młody artysta śpiewał pewniej i z większym 
wskutek tego temperamentem, ohooież tekst polski, w 
jakim p. Kowalnki śpiewał tę partję, sprawiał arty­
ście pewne trndaośoi. Arja o złotym oieleu i serena­
da wywołały oklaski, które powinny mn być zaciętą 
do szczerej praoy nad swym jnż dzisiaj ładnym orga 
nem, a zarazem wskazówką, iż dla naszej sceny stau 
się może nżyteozną siłą.

Dobrą Msitą była p. K a s  p ro  wi o z o  w a —  
partję Siebla śpiewrła p. R a d w a n .

Chóry i orkiestra trzymały się dot>. :e.
Dziś we czwartek przypada p r e m i e r a  ope­

retkowa a mianowicie Weinbergera „ Uł a n i *  („Die 
Uhlanenu), w której główne role wykonają panie: 
Radwan, Kasprowicz i Prannówna, oraz pp. Jerzyna, 
Bogucki, Gasiński, Kliszewski, Kiozman i Karpiński. 
Powyższa operetka przedstawianą była w przeszłym 
roku w wiedeńskim „ C a r l t e a t r z e "  przez oałą 
zimę prawie, a obecnie wystawiają ją na wszystkioh 
niemieckich sosnach z powodzeniem. Libretto jest 
zabawne, a muzyka nadzwyczaj melodyjna.

Na liczne zapytania dyrekcja donosi, że „ F l i r t *  
dany będzie w piątek po raz ósmy.

Henryk Sienkiewicz. W Odess. List. znajdu­
jemy artykuł, poświęcony znakomitemu naszemu au 
torowi, który ostatniemi ozasy, bywa zęety i go­
ściem w Odessie, gdzie spędza czas po parę tygodni 
u swyoh krewnych w willi Wołodkowioza, mając do 
rozporządzenia comek oddzielny, schludnie, lecz skre- 
mnie urządzony.

Autor artykułu, podznaczony inicjałami S. F ., 
pro,v»a*ajqo treśó rozmowy z Sienkiewiczem,' doty­
czącej jego działalności literackiej powrada mięMj 
innemi, iż na zapytanie, dlaczego znakomity pisarz, 
rozpooząwszy swą działalność literacką ze sfery ludu, 
przerzaoił się wkrótce do pisania powieści % życia 
ii teł ■. Sienkiewicz odpowiedział, iż uozyuił to mimo 
swej wr>li.

— „Szkioe w !>glem“ — rzekł —  pisałem zaraz 
po skończeniu uniwersytet w  pamięci mej przecho 
w»ły się żyro obrazy żyoia ludowego, jakie obserwo- 

ałem w dzieciństwie i w czasie wakacji na w**i u
rodziców. Nadto „S*ki’,e“ te, isane były w Kali-

-  i

Korespondeaeja redakuji. P .  P . K . we tuwo- I 
wie. Semiuarjum nauozjoielokie nje jest wcisle ró- ! sklepów 
wnerzędnem zc szkołami średniemi, a więc i ugzzmin * 
dejrzałośoi w Beaiinarjnm nie Ł ^  Bamjoii
praw, co w szkołach średnich.

„Humorys.yczny kalendarz Srtiigdsa^ Cs r- 
1894, uznany jako najlepszy, nabywać mogą prenn 
mentorowie Deiennika Polskiego po z n : io n  j 
e o n i e  4 0  ot. (z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  4 5  ot.). 
Nader ozdobnie wydany k i e s z o n k o w y  kalendarzyk 

kosztuje 20  ct. (z przesyłką pocztową

Khu

foruj i, gdzie lównieź obserwowałem lad polski, leci 
jnż w tn em  otoczeniu. Koni ras-, między życiem tyci 
ludzi, w różnyob pn^taoh  globu ziemskiego, wywo­
łał wspomnienia lat dzieeięeyoh, które spędziłam na 
wsi, wćród ludu. Minęłj lata i uie widziałem wsi, 
przyzwyczajając się ooraz bardziej do życia miej­
skiego. Nic więc dziwnego, że nowe spostrzeżenia 
wypychały stare, im też poświęciłem całą me, twór 
ezośó. Wszelako wracałem jeszeze do motywów lu­
dowych, któremi się posługiwałem w prelekcjach i 
w „Janku mazykancie*..

Newońcl literacki* (podane przez księgarnię 
Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie).

Baadrowski dr E. Wykład ohemji ogóiuej, oz. 
II. Chemia organiczna Kraków w 8«e zł. 1‘80.

Czormak dr. Wiktor. Z ci asów Jana Kazimierza. 
Stadja historyczne. Lwów w 8ce zł. 3 50.

Hardy Thomas W pogoni za ukoobaną. Powieść, 
rrzekład z angielskiego. Warszawa w 8oe zł. 1.

J. dr. Antoni. Sylwetki historyczne, sor.a IX. 
Kraków w 8oe zł. 2 60.

Jentys dr. S. i Pawlikowski dr. J. O potrzebie 
poprawy stosnukćw handlu nawozowego. Lwów w 8ce 
ct. 50.

Mścigniew. Pobóg, opowieść z powstania 18 '8 r. 
Kraków w 8oe sł. 150:

Maspern G. Opowiadania historyczne: Egipt i 
Aesyrja. Werszawa w 8oe zł. 2 ‘40.

Rohlwes. Nauka leozenia zwierząt domowych, 
wyd nowe przerobione przez Felischs. Warszawa’ 
w 8oe zł. 1 35.

Stebelski dr. Piotr. Nowe kierunki w nauce
prawa karnego. Lwów w 8oe zł I  60.

Stefozyk dr, F. Przewodnik handlowy dla użytku 
Kółek rolniczyoh" i handlów mięsranyęh. 

Lwów w 8ce zł. 2 50.
Windakiewicz dr, Stanisław. Teatr Władysława 

IV. 1633—48 Kraków w 8ce et. 50.
Załęski ks. S. Geneza i rozwój nihilizmu w Ro 

sji. Wyd. drngie. Kraków w 8oe zł. 3
Zapolska G. We krwi, powieść współczesna, 2 

tamy. Warszawa w 8ce zł. 2'40.
Zatorski dr. i Kasparek Księga ustaw cywili-

austriackich. Tom II. Kraków w 8ee małej

e godz:uie 6. w:eezorem w
b

złożyli: Pi

Z ' sobotę dnia 11. b. m., Ł
III. Uniwersytetu. i Zygmunta K o r o s t e ń a k l s g o

Sala, * 3 5 .  t ^ ^ a C w W f J  I E k0n< m iSty  » ° ^ 9 0
b u d e w ę  r u » k t , n  l e a i r n

 Żyli Pc : i. Staw Sala, prełeg rady powiato-ji
Albert hr. Cetner. właściciel r br i O rf. Gnie­
wom 10 zł, Antoni G. »pieh 10 zł. Artar^Sznell r> zi 
Wysoe. 5 zł Janiszaws.i, nota- „  w 5
i  i l ,  pełnomocnik sk-rbu ln-odztleg 5 u  £n i ,sv;' 
właźcie l dóbr 2 zł. Holzer, not w Lopatynie 2 i ł  v\- ei 
klięgars w orod ĥ i  zł. Teliohowski, komisarz slercjtw, 
1 zł. MaohaowBki, peiuomocn.k w Piemakaoh i  zł. Riem.

nych 
zł. 2*50.

kruszcowymi ^ ,Uty ł prHWn? jej 8^ teiu d>?n- , ■' ■ ^ n°wa»e stadjnm walutowej kwjst;i
*° F^JŻeia Anetro-Węgier do waluty złotej, prze*
Zygmunta K o r o s t e ń a * i « . n hm6^  j r4 e m

1893“. Taki tytuł 
nosi obszerna orosznrt młodego, a znanego jnż z 
kilku maiejezyc-h r. .praw pracownika na p«ia ek - 
nomji społecznej p. Korosteńskk-go. Autor jest prze­
ciwnikiem jednej waluty złote,, tak sa.no, jak i po­
dwójnej i zaleca przyjęcie swego projektu sloty 
dw \ru 8*oowej. Nadto pragnie on okresowego ozna­

czenia stoińLiu % t «Jicwego między złotem^ a  sre­
brem przez państwo. Z poglądami i wywodami au­
tora trudno pal towaó w krótkiej notatce, .raczej 
bibliograficznej, niż literackiej, zż aózyó jednak na­
leży, iż młody ekonomista w ostatniej swej pracy 
wykazał, że panuje nad lanym przedmiot, który 
zna równie dobrz... jak i jego literaturę, że posiada 
dalej samodzielny zmysł kryty.zny, & st , jakim się 
posługuje, jest barwny i prąy°<ępui dla ogółn, 00 
w broszurze, tak poważny omawiającej temat, nie­
małą jest zaletą. Praoa ta p. toroste; kiego zy­
skała bardzo pooblebne oceny u naszyoh powag 
naukowych.

Gospodarstwo ̂  przemysł i handel*
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo 

h a n d l o w e .  (Oddział zbożowy i nasionowy). Lwów 8. 
listopada 1893 rokn. U 5 notujemy za 1^0 klg. netto loco 
Lw ir Pszenica od 6-90 do 7*50, żyto od 6 85 do 6'10, 
jęcimieii browarny od 6 JO do 6-75, jęczmień pastewny od 
5 — do 5-75, owies od 6 •— do 640, groch od 6 — do 
9-—, bobik od 5 25 do 5-60, rzepak od 12-75 do 13'—, 
kukurudza stara od 6 30 do 6’50, kukurudza nowa od 5 40 
do 5-75, wyka od —•— do — . konioz czerwony od —■— 
do —'—, konioz szwedzki od —•— do , konioz biały 
od —■ - do —■—, chmiel za 56 klg. oa 85 do 125.

Stagnacja trwa dalej — popyt na produkt* strączkowe 
sł b3ty — oeny rzep :a obniżają się. ____ ___

ó d t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
O etanie prsea. s n u  p sedliiasrakiego sse 

N. fr. Presse pod dat* 6. b m .: Cesars wyjeż­
dża dziś n Budapesstu i jutro (7) rano stanie we 
Wiedniu. Atoli ks. W in  d i a  c h g  r a e  tn  chyba 
nie adoła iraodłożyó m^narsae gotowej liczby 
ministrów saraa po jego przybycia do stolicy, 
lonferencje w sprawie ntworaenia gabinetn trw a ­

ły  dsiś dalej sarówno pomiąday ks. Windiach- 
5 aetzem a posscsególnymi pnew ódosm i klnbów, 

jak  pomiędsy tymi ostatnimi, leoa nie doprowa- 
daiły do tej pory do reznltatn, a<> wsseoh stron 
sankceptowanego. Co do possoaególnych tek i 
osobistości, dla nieh proponowanych, istnieją do 
tej chwili w łonie stronniotw samych r ó ż n i o e  
niewyrównane, a ks. Windisehgraetu bynajmniej 
n i e s d e k l a r o w a ł  się wobec tyeh opinij nie­
zgodnych. Książę wkrótce po przybyoiu monar­
chy ada mn sapewne sprawę o chwilowym sta­
nie rokowań, odbierae ewentnaln 1 polecenia ce­
sarskie i potem dopiero podejmie- ponowne per­
traktacje a prsewóduamj, a to celem roawiąsania 
będąoych w aawiesaenia kwestyj personalnych. 
W  ten sposób aakońcsecie prseailenia gabineto­
wego prseoiągnie się pono dłużej, aniżeli pierwo­
tnie oeseki 1 aBO, nikt jednak nie wątpi, że egay- 
stnjące dziś różnice w aapatrywaniach co do ob­
sady ministerstw possoaegolnyoh będą ostatecznie 
usunięte. I  sawsae jeszcze ntrsym nje się mnie­
manie, iż przed 13. bm., t. j. dniem odjazdn ce­
sarza do Monachjam, dokonaną zostanie nomina 
cji nowego gabinetn.

W wyborach do sejmn praskiego zwyoię- 
żył w Poznania zaciekły "wróg Polaków i katoli­
cyzmu, woluomyślny Jaekel, — w Gnieźnie wy­
szedł bez kompromisn ts. dr. W artenberg, — 
w Koźminie wvbr i i :  Motty i Jażdżewski.

Z  Moneohjuai dinoszą, że katolickie Hist. 
Polił. Nachr. wy ks żują żs F rancja system aty­
cznie i tendencyjnie używa do swojej propagan­
dy  w Afryce północnej Mahometanów. Senator 
Panlia* w s wojem spri^ow  Ju  j*wl*mont»rnem 
wyraźni podnosi, . odwiecznych krajowców, 
aabylów, któray dawniej byli chrześcijanami 

i dotychczas wiele zwyczajów chrześcijańskich 
zachowali, rząd francuski systematycznie zamie­
nił w znp6iuych mahometanów pri z ducho­
wnych, których z Arabji sprow s^-a i opłaci: .

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Wiedeń - . listopada. W szystkie dzienniki 

konstatują, że trudności w utworzenia m inister­
stwa koal.jy :uego'zw-' ksBi * s:ę 1  każda obwiła. 
Były już nawet pogłoski, że W i n d i s c h g r a e t z  
•rezygnował i że T< a f f e  pozostaje u steru. 

Główne tradności robi* Niemcy, k tóram  za­
chciało sî * teki spraw wewnętrznych, przezna­
czonej pierwotnie dla konserwatystów. Dzien­
niki przypuszczają, źe t ikę tę obejmie B ą d e n i  
lob K  i o 1 m a n s e gg. Nadto mianowanie M a d e y -  
s k i e g o  ministrem oświaty napotyka wielkie 
irndności ze strony konserwatystów i Polaków 
uietylko ze względów politycznych, sle i ze 
wzglądów praktjQznyoh, wszyscy bowiem pod­
noszą, że M adejsk i specjalnie na m iaistra o- 
światy nie posiada żadnej kwalifikacji.

Wiedeń 8. listopada. Słychać, że na nowo 
podjęto rokowania, cetam pozyskania hr. G o ł a -  
c h o w s k i e g o  na namiestnika w Galicji, w któ­
rym razie hr. Kaz. B a d a n i  objąłby tekę 
spraw wewnętrznych. Z a l e s k i  miał odmówić 
propozycji objęcia napowrót posady namiestnika 
w Galicji.

Wied*ń 8. listopada. Cesara po przybyciu 
do Wiednia, przyjął ks. W i n d i s c b g r a e t z a ,  
hr. K a l n o k / e g o ,  wreszcie h r. T a a f f e g o ,  
iitóry bawił u niego dwie godziny. Mówią, ie  
a Tasffj®  razem był u cesarza także hr. Kaz. 
Baileni.

U  W i a d i s c h g t a e ł z a  byli następnie 
P l e n e r  i B a  d e  n i  ranem.

Bildsposłt 8. listopada. W e k e r  1 e i mini­
ster Ludwik T  i 4 z a wyjechali wczoraj do 
Wiednia.

Sudap*»zi 8 listopada. Odroczenie decyzji 
ees&rskicj w sprawie małżeństw cywilnych spo­
wodowało wielki popłoch w gronie większości 
parlamentarnej. Powszechnie twierdzą, że apro­
bata cesarska przecież jeszcze nadejdzie, gdyby 
zaś to się n^e stało, c«ły gabinet musiałby po­
dać się do dycaisjj.

Na razie oświadczył minister S s i l a g y i  w 
klabia liberalnym, że wizelkie pogłoski o dym i­
sji gabinetn są fałszywe.

Paryż 8. 1-ntopad*. M jnisW  spraw we-Anę rz- 
nych oświadczył w -ad> » miuisterjalrej. że po 
skomdatowamn przez B r o u . t r d e . l t  jo iep srin , 
w stanie H e r  z a, len ie  do Francji dostawion- 
zostapie.

raj
25 soojalistyoznyoh posłów związało się wczo- 
w osobny U nb.
Berlin- 8. listopada. W Poznaniu przy wybo­

rze sejmowym wskntkn abstyi. ncji Polaków 
utrzymali się wolnomyślni- Ze znanych dotyoh- 
esas 358 wyborów sejmowych P o l a c y  m a j ą  
16 m a n d a t ó w .

Wiedeń 8. listopada. Dzisiejsza „Wiener Ztg.#
ogłasza mianowanie barona Wo l f  a f t  ha  starostą, 
a Antoniego S w o r a k o w s k i e g o  sekretarzem rząd a 
krajowego, obu na Bukowinie.

W ie d e ń  6. listopada. Wesoraj po zamknięcia gleMy 
połudn. notowano: kredyty 333'— ; węg. kredyt 408-25; 
anglosy 149*50; laenderbanki 243*40; sitaebany 30 Zh 
lombardy 102*12; elbetbale —*— ; tytoniowe 199—; 
alpiny 50*20; renta mąjowa 96*72; węg. złota 115*— ; 
węg. koronowa 93 30; anstr. koronowa 95 9C • losy tnreekio 
48 76; aniony —*—.

lźerlin 7. listopada Giełda wezorajsia, wiesz., kona 
końcowe. (W nawiasie podane eyfry oznaosają porówna­
wszy kurs wiedeński t  zw. W i e n e r  T a  115 1). Kre­
dyty 196*— (3S3*65j; lombardy 40 75 (102*'’5); węg. renta 
złota 91-50 (114 98); ruble 215 — (-34 59).

Frankfurt 7. listopada. Giełda m orąjsa wie- 
oaorna korsa ost< u>< (W nawiasie podane syfry oznaosają 
porównawczy kur- wiedeński). Kredyty 264 75 (33P31); 
lombardy —*— (—•—); renta węg złota 91-50 (114 98; ;  
koronowa —*— (—•—i.

Wiedeń 8. listopada P rzy b y li tu  p raży d en t 
gabinetn  węgior ;iego W ekerle i m inister T i 

W
iego

połndnie przyjął cesarz Wekerlego na 
andjenoji.

Przybył ta także dziś rano namiestnik Czech 
br. Thun i odbył konferencję z księciem Win- 
dischgraetzem.

Wiedeń 8. listopada. Według Fremdenblattu 
usiłowania, aby w sprawie utworaenia gabinetn 
doprowadzić do porosnmienis we wsaystkioh je- 
sacae niezałatwionyoh kwestjach osobistych, pro- 
wadaone są pilnie, a w kołach dobre informowa 
nych spodsiewają się, że rokowania będą mogły 
inż w najkrótssym oaaaie byó okcńosone.

Wiedeń 8. listopada. Złożenie nowego mi­
nisterstwa napotyka dotychciaa na trudności.
0  ile Bądaió można, idiie głównie o roswiąsaaie 
kwestji co do osoby, któraby objęła tekę mini­
sterstwa spraw wewnętrsnych.

Wiedeń 8 listopada Neue fr . Presse aderaa 
w artykule wstępnym na klab Hohen warta, sa- 
rzuoająo mn, że choe osiągnąć w nowym gabi- 
neoie więcej tek, niżby to odpowiadało charakte­
rowi ministerstwa koalicyjnego; że dąży samiast 
do ministerstwa koalicyjnego, do utworaenia mi­
nisterstwa polsko-konserwatywnego. Dziennik ten 
wyraża żyesenie, ażeby książę Windiscbgraeti 
wystąpił w obronie idei koalicji, jak ją >[>ocBą- 
tkowo zrosamiano.

Wiedeń 8. listopada. Szepsa Tagblatt dono­
si, że nie prawdziwą jest pogłoska o powołania 
hr. Kaz. B a d e n i e g o  do gabinetn. Ks. Alfred 
W i n d i s o h g r a e t a  konferował dziś również 
z p. R i e g e r e m .

Belgrad 8. listopada. Burmistrza miasta Ni­
sza i kilkn rsdnyoh wtrącono do więsienia a po 
wodn rosmaitych nieprawidłowości w earsądsie 
majątkiem gminy.

Londyn 8. listopada. Lekarze franensoy B ro -  
n a r d e l  i D i e l a f o y  wysłani do skonsultowa­
nia H e r  s a ,  orzekli, żu niepodobna go prze­
wieść de Franoji. W ciągu konsultacji popadł 
w taki i tan omdlenia, że dłuższy osau ni zdo­
bna go było ooneió. Lekarze angielscy są obu­
rzeni, żs im nie dowierzano i zamyślają aapr ote. 
stowac przeciw słabości rządu angielskiego, któ­
ry prr 'stał na wydanie Hecza,

Fetei burg 8. listopada. Mo&k. Wied. sta­
wiają projekt, by z dobrowolnyoh składek, któ- 
reby zbierano w całej Rosji, ofiarowaó Frnneji 
olbrzymi „Dzwon pokojn" dla kościoła Notre- 
Dame. Aby dzwon nie dotknął w czasie trans- 
poitu ziemi niemieckiej, powinien go przewieść 
na miejsce prseanaesenia okręt rosyjski.

Wywóa i dowói rosyjski wynosił w czasie 
od 1. stycznia do 1. września r. b. wynosił 
606,156.000 rubli, podosas gdy w r. z. wynosił 
506,696 000 rabli. Sam wj iós wynosił 332,950.000 
rubli — w r. a. -ątś 268,739.000 rubli.

Berlin 8. listopada. Pogłoska, pnssesona 
w obieg prses Beri. Tageblałt, jako niemiecko- 
rosyjaki traktat ołowy dojrzał już prawie do pod­
pisania, spotyka się ze stanowosem aaprsecse- 
niem a kół dobrze poinformowanych,

Rerlin 8. listopada. Jak Kleines Journal do­
nos* cesarz przesyłając kanolersowi Capriyi’emn 
swój portret, dodał następnjącą dedykację: 
„Mam sobie aa obowiązek, daó pann świeży do­
wód mego zaufania wobec niesłusznych wycie­
czek, jakiemi pana ostatniemi ozasy zarzucano." 
_j Berlin 8. listopada. Dotąd jest ananym re­
zultat wyborów do sejmn praskiego w 427 okrę- 
gaoh. Wybrano 149 konserwatystów. 57 wol- 
nokonserwatywnyoh, 88 nacjonsłliberałów, 89 
członków centrum, 14 z wolnomyśhej partji lu­
dowej, 6 z wolnomyślnego zjednoczenia, 18 Po­
laków, 2 Dończyków, 2 agrarzystów, 1 Welfz,
1 dzikiego

Madryt 8 liBtopada. Wczoraj podeaas inau­
guracyjnego przedetawiania w nowym teatrse 
w B a icolonie, ktoś rzucił na parter dwie bom­
by Orsiniego. Jedna 'z niob wybachła i aabiła 
15 osób, a wiele raniła. 1'olicjL sreaitowała 
dwóeh anarchistów, podejrsanyoh o to, że te 
bomby rzucili.

Paryż 8. listopada. Rada niejaka uchwalił. 
50 głosau przeciw 18, wejść na nowo w sto­
sunki urzędowe z pręta*tarą policji.

Paryż 8. listopada. Dwudziestu pięcin po­
słów, należących do stronnictwa socjalistycznego, 
postanowiło otworzyć odrębną grupę aocjalisty- 
caną, postawić w isbie wniusek uchwalenia zu­
pełnej amuestji dla wszystkich uwięzionych so­
cjalistów, craz zainterpąłować iabę w sprawie 
bastówki w Pas de Calais.

Stambuł 8. listopada. Porta przystała na 
otworzenie czarnogórskiego konsnlata w Skntari. 
Konsalem ma być mianowany Minchkoyic.

Telegram  giełdow y.
Wiedeń, dnia 8. listopada, goć s. mm. 27.

Akcje kred. 
Alpiu”
Kredyty ęg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatabahny
Cserniowieckie

338 — 
50*20 

407 50 
148 50 
247*50 
216 — 
287 50 
101*50 
48 70 

299*75 
257 —

172 50 
199*50

Gal. obi. prop.
Wied. losy 
Akcje tytoń.
4°/0 Poż. kraj.

s r. 1893 — *—
Elbethale 286* —
Lfiuderbanki 243 20
Renta ał. węg. 114*90 
Bankverainy 120*80 
Anst>. renta pap. 96*70 
Rabie 1 84-50

P rzyjech ali dc Lw ow a.
dnia 8 listopada i893 r.

HOTEL ZORZA. A  Cielecka z H&dyńkowieę. L. 
Scloohowsks z Wołynia. S. Irzay z Lipnika. W. Górski z 
R świeniey. R. Sąsiedzki z Podola rfs. J- Rosenstoek z 
Busiatycz. G. Leskosehnig, W. Njegjr-i, G Jonak-Foeyen- 
wald z Wiednia. 8 Maodtlslam z Kijowa. J. Pinele-< z 
Tarnopola.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. PonińsL z Włoch. F. 
Grabowska z Oberlyns. B. Poliak z Wiedaia. W. Barącz 
ze Lwowa. Dr. W. Czajkowski z Przemyśla. Di A Lang­
ner z Tarnopola Dr. J. Landesberg z Tarnzpola. W. Ja ­
worski z Prz myślą. P  Prokopowicz ze Skwarzawy. Br. M. 
Czechowicz z Kańczugi. J. Kopczyński z Tarnopola. T. 
Gotleb z Liweza. W. Wasilewski z Siemiassowej. Dr- M. 
Rosenstock ze Skałata. A. Feil i dr. A. Kipp.r z Rado- 
woa. T. Strzelecki j  Woli, F. Kuhn z Grotiu. M. Kamiń­
ski z Sieniawy.

HOTEL FRANCU8KL Ks A. Lubomirski z Mi- 
iyńea. V Niwiski z Boitnik. E. Herzberg z Czerniowiec. 
K, Moor z Wiednia. I. Schmahl z Wiednia S. Frydmann 
z Podwołoezysk.

HOTEL WIKTORIA. I. Frankei z Koniuszkowa. L 
Basgen ze Stryja. F. Tren, H. Wall.ee z Wielnia M. Sa- 
oher z Czsrniowiec.

NADESŁANE.
J O N A S Z

..ANKOW Y I KANTOB WYMIANY 
we Lwowie, nliea Jagiellońska I. 3. 

hupą|e i sprzedaje wanelkle izaplery 
wartetelewe t monety po uzzjdoliżazlalej* 

i i y m  karnie dziennym.

DOM

P R O M E S Y
na 3% losy &uetr.
po 1 zł. 50 ot. wraz

Zakładu kred. ziem. I em.
ze stemplem. Ciągnienie 1®.

l ia to p a a d a  b .  r. Główna wygrana 90.600 koron.
Węgierakie losy premjowe z roku 1870

po 6 sł. wraz re stemplem; promesy na połówki tyeh osta­
tnich losów pe 3 zł. (wraz ze etemplemj. C 'ą g s a le n le  
14. lintopada r. b. Główna wygrana 300.0,0, wzglę­

dnie 150.000 koron.
Uprasza się o łaskawe weusae zamówienia, gd 4 1

2 dni przed ciągnieniem odnośne zleoenia z powodr y- 
ezerpania zapasi. b is  megłyby byó wykonywane.

Pr<y zamówieuiaoh z prowincji uprasza się e do.ąeze- 
aie 20 ot. na portoijnm.

Dr. Joachim Goldfarb
o t w o r z y ł  2211 1— 1

baaeelarją adwokacką w Prnenayżln

l l i i i z  Dr MWvo Lwo źli
postukuje koncypienia, kandydata notarjednego. 

Egeamincwany otrayma pierwszeństwo.

Dr. Jakób Byk
itirorayl kaueltrjf adwokaoką

v Brodach. 22061—1

Z m ian a  m ieszkania*

Dr. A. Go ńk a
lekar«4 utyita

uuwu obecnie przy nlioy Kep imika nr. 1, w domu Weo 
Mikolasoha I. piętro.

Ordynuje od 9. do 1. i  od 3. do 5. popołudniu.

L ek a rz  - o w ity  s ta
Marjar Lisowski

zawiadamia swoich I T. pacjentów wobec rozaMnaayeh 
pogłosel że praktyLi nie zsniaehał i ordynuje jak 

dot/ohozas 2191 1—16
prsy placu Trybunalskim l. 1.

ź m ia n a  m ieszkan ia .

Ir . Kazim ierz P o flle is li
malisla M l  itomych i mrfmjcl

mięsaka obeonie
ulica C h o r^ iczyzn y 1. 16.

Drdynuje od II. do 12 I od 3. da 5.

TEATR HR. SKARDKA. 
D 9 I  S x

Po ras piewsay

U Ł A N I
(Dse Ulanem) 

operetka w 3 aktach Hugona Wittmana, masyka 
Karola Weinberga, tłum. Adolfa Kitscbmana.

O S O B Y :
Agneau, febiylant dział .
Jadwiga jego córka
Monika, 'ego siostrzenica 
George Clamart
Jean Ferry 
Brnie ) , .
Biberon) stude“sl 
Alfred je Parmy 
Fnł .wnik de Vogne 
Kapitan Pradhomme 
Jenerał de Montęelai 
Rigobert, inwaliaa 

loatroa, wożiy merostwa 
Pani. proknTzysta >. Aqn tau 
Mist. Uraut, profesor^
Baltazar, inwalida 
Żołnierz I iy 
Żołnierz H-gi 
U..n I-szy 
Ułan It-gi 
Dziewczyn- sza 
Dziewczyna II-ga 
Chłopak
Jeden ze studentów 
Pokojówka 
Słażąc-y

Żołnierze, stadenei, mieszczanie, gośoie.
W  Ożerletlenle elektryczne. -

Gasiński 
Prannówna 
Radwan 
Olszaiński 
Jerzyna 
Bogaoki 
Lomiński 
Karpiński 
Stróża wski 
J.nikowcki 
Baro" > 
Kitsohman 
Kieinioki 
Kliszewski 
Kaspro wieżowa 
Kratochwil 
Gamski 
Pasterski 
Chudkowski 
Gulewiez 
Wsiglówna 
Kargowa 
Sz rablows 
Nowińska 
Tomas sw8ka 
Nowioki

Wyrób słynnej TaDryki 
p  Fren Unglischa

w e W iedn iu

Do dnisiejsiego numeru dołąems się Pro­
spekt wydawnictwa J n l j n s n a  K o s s a ­

k a  — „Pieśń Legjouów."
jost najlepszym środkiem 
do farbowania włosów 

na wszelkie odcienia. 
Gm  \ flńszkl zł. 15T

l a  prowincję 
odwrotfflio!

Do nabycia wylącsnie

pod „czerw, krzyż im"

*3Wsi

S t *
—  M

"  3
i *
f f
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OD 52 LAT ISTNIEJĄC! HANDEL SUKNA
pod flrm ą: J i SYN

Drobne ogłoszenia.
d o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po V/t centa od wyrazu.
T)RYNDZĘ liptawską znak-mita poleca 

>» D  L e o n a rd  Solecki, hande’ korzenny 
Batorego 1. 2, (naprzeciw 

3

W
-a

i►>- a
jc o — Lwowie, ul

s ^duJ-______________________
o 2  K T m - z ę d z i a ,  materjały i ozdoby do 

robót pGeczkowych, poleca Pio tr  
3  Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie

o
►» a*

z im ie  W U A  ż e  ą g a n e  n a j -  
t r w a l e j  sl«s **tri r n iu ją  

p r e m i o w a n e  własnych zbiór.iw H> 
gyalja-Tokajskie uabyw-ć można beczka- 
ij i butelkami u właścicielki Wnej A n n y  
Yeupauer. Listy dziękczynne i r y s o  

b l c n  o s o b i s to ś c i ,  oraz są ordyno 
wane przez n a j p l e r w c z e  p o w a g i  
l e k a r s k i e  w e d le  z a s i c : > ; t n y c h  
Ś w ia d e c tw  Ul. Koch 10 .„.riego 6.

o  H E R B A T Ę  F a m ilijn ą  §
Ą V, k i l o  1*80 I a  e1 . g

! 3 Znalcomite w y s i e w  k i  z tiertat g
o  '/. k i l o  1*40 i  s ł .  1*70 g
§  1018 poleca HANDEL 1- ?  g

§ Alberta Szkowrona §
O Lwów, plac Marjacki 1. 7. O
-JOOOOOOOOOOQCOOOOOOOJCX3a

D r a  J a s i ń s k i e g o  
Poradnik

d la  k a s z lą c y c h .
Drugie, e łkiem przerobione i uzu­

pełnione wydanie.

_ plac Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry).
Sadzonki leśne,

£
o

a

c
o d -
o

k.p r a k t y k a n t a  przyjmie zaraz c. 
Urząd pocztowy w Krasiczynie. 906

TT A L O SZ Ę  p e te i - s b n r g e k le ,  dam­
skie, męskie^J^ dziecinne, sprzedają' d|*Z8 W k a  j k rZ B W y  O grO dO W B

S. Gabriel i J. Chlebownik
we Lwiwie, plac Halieni 1. 3.

A d w o k a t  B ł o ń s k i  z  S a m b o r a
poszukuje rutynowanego koneypienta

K sy s t«  it f a r m a c j i  poszukuje miej- 
r i. sc:i. Lwów, Teatyńska 11, drzwi 1.

J ak w dawnych latach tak i obecnie 
zamówienia na służbę dworską i miej­

ską od nowego roku przyjmuje bióro 
Św idersk iego , w Tarnowie. 911

f u  i e r n l a  W . R l g b e t t e g o
’ > w K o ło m y i  poszukuje ncznii ao

M r s : „
b i a ł e  1 i ó ł t e ,  dobrze wy. 

aięte do prania bielizny poleca 
Stefan Krzyszkowski, Targowica miejska 
przy plaen Bernadyńskim. 802

T T o s z n le  patentowane (krój) tylko po 
cenach fabrycznych, oraz najnowsze 

krawaty nadeszły do-A la Yille de Paris* 
G a b rye l S ta rk ,  Lwów.

M M
^  .g praktyki.
o  5 o. ..». a

891
p o d e s z w y
l  dzone nzni

w k ł a d k o w e ,  nagro- 
_ dzone uznaniem, nieprzemakalne do

-g — butów myśliwskich i trzewików (wierz- 
\ “  ehnia skóra i podeszwa) poleca G. K ó -  I 

^  stler, Waidhefen a. d. Thtya (Niższa

MiBSzkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

7 pokoi, L piętfe. Wałowa 31 9»*

,    (Ni:
Anstrjt). Świadectwa o użyteczności leżą 
d przeglądnięcia._________________888
R a c b m f s t r z  p o t r z e b n y  do wię­

kszego skarbn. Ma być bezżenny, 
winkH średniego, biegły w podwójnej I 
rachunkowości. Otrzyma płaey 500 zł., 
mieszkanie, opał. Podania przyjmuje | 

r t  Ti warzystwo Oficjalistów, Lwów, Cbo- 
rążczyzua. 9091

|w lę c e n le  M le d z le l l .  Niniejszem | 
D mam zaszczyt donisśó P. T pnbli-

^  ezności, ie poc )wszy od dnia 12. b. m. 
magazyn mój w niedziele i uroczyste I 

ot* s więta będzie zamknięty. Z poważaniem 
J ó ze f F raget. 9 0 7 1
Majt afiszem ł najlepszem pismem

Zj humorystycznem jest „SMIGUS".
03 Prenumarata kwartalna wynosi we

Lwowie I zł., na prowincji zł. 1*20.
Każdy numer zawiera dodatek nu-

•s towy.
OD ' ^
£
O  
>

2  pokoje, alkierz, y  ea^okAJ 
kawalerskie. Grodzickich 2, róg 

Dominikańskiej Rynka. 872

4,
zara

1, S, 2  pokoje z przynalcżyt 
*. do wynajęcia. Ul. Zielona

ościami 
30.

poleca do kultur jesiennych
Państwo Zassów pod Czarną.

Cennik na żądanie odwrotną pocetą.
2199 1—S

Z a r z ą d  d ó b r  Z a m e c z e k
poczta Żółkiew ,

częściowo
2170 1 - 3

m a  n a s p r z e d a ż  
lab razem :

siana.

A T E N T A
wszystkich krajów

łatwia i spienięża
P
£  załatwia i spienięża . Przez 

władzę autoryzowane‘ biuro 
przywilejów inżynier:.

C .  P a n ł i t s e h k y
w Tfciędnia I. Ellsabethstra< a, 6.

Korespondencja prywatna.
Kawaler, 24 lat liczący, na stanoąey, _

. 5 ? p ; ’ a¥ i; ? ¥ *fotogrsfji przyjmuje „Ten sam* uostel sufitów, wozów, bryczek, tara
itp.

Farby olejne
gotowo do użycia, szybko schnące, 

do malowania
dom'w, dachów, sztachet, ogrodzeń,

Zdolnym i pilnym osobom z to­
warzystwa nastręcza  się sposo­
bność n abycia  dobrego dochodu 
przez objęcie m ałego, łatw o się 
dającego prow adzić zastępstwa 
'łfert;r. pod , 1 iichtigu do E ksp e • 
dycjt . nom. w  S ch a lik , W ien I.

UST-A. ZTJS/LJE} !!!
K o s z u le , k a f t a n ik i  systemu Ja- 
gera, bardzo mocne i ciepłe, sztuka 
od 66, 75, 90 e t , l  i 1-25, 155, 1*90 

do najlepszych po 2'7» — poleca

M A K d  M U H L F E L O
L w ów , R y n e k  3 9 .

Lwów —  Rynek liczba 3S
p o l e c a  s i ę .

„Balłabanówka”
stara, czysta żytnia wódka 

w skutkach  lepsza, an iże li prawdziwy koniak ,
prtaca

K a r o l  Ł a l l a r  a  n r
  w e  L w o w ie . 2168

Bardzo wielsi i renomowany dom wiedeń­
ski, iand lu jąey  wyrobami ba wełniane mi 

poszukuje zdolnego

Podróżująceno dla Galicji.
Tylko tacy pano ie, którzy są dobrze 
obeznani z artykułami bawełniane mi, 
i w podobnym interesie od lat już tam 
p/aeo-ali, zeebcą wyczerpujące oferty 
nadesłaó pod A. T . 489<k d o  H a  - 

e n s t e l n  dr V o g ie r  (O tto  H la a s s )  
^ r i e n  I .  328 1—3

Leśniczy egzaminowany
Galiejauin — s.lny w wieku średnim — 
obznajomiony we wszelkich gałęziach 
gospodarstwu lasowego — ktoremi sarzą- 
In łem  — oru* odgraniczam lasy etc. 
nrogę wraz drnym co najmniej z do­
brym rezultatem zastąpić Przełożonego 
Obsz vrów Lwow.kieh — poszukuje odpo­

wiedniej posady. 2203 1 —1

fotografji przyjmuje 
restante Łysieć.

poste
910

P a n n a ,  p r z y s t o j n a ,  licząca lat 
20, żywego usposobienia zawsze wesoła, 
zn"" 'oa się doskonale na gospodarstwie,' 
chciałaby wejśó w związki małżeńskie 
z mężczyzną w wiekn od 80 do 35 lat, 
mająeym stałą pensję. Może być i wdo­
wcem. Wymagane jest usposobienie ła ­
godne. Listy adresować należy: „A. R. 
S. nr. 1.000. Lwów, poste restante.“ 
Uprasza się rzecz traktować serjo

Rnch pociągów kolejowych
według zegara lwowskiego, ważny z dniem 1. czerwca 1893 r.
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Do Lwowa przycfi^^zą:
Z Kraków? (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W arszaw y..................................................
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów (tylko

od */t do włącznie *‘/, ...................
Z Muszyny-Krynicy 1 Cbabówai prze!. Tarnów 
Z Muszyn Kiynic^ przez Tarnów !~b S ;

szów (tylko od ” /, do. włącznie “ /,) 
Z Muszyny-Kryniey przez 8tryj . .
Z Nadbrzezia i Tarnob z e g a .......................
Z Podworoczye„ i ifodów (ns Iw. główny) 
Z PodwołoczysŁ i Brodów (na dw. Podzam.)
Zl Snezawy..................................................
Z K im p o ln n g a ..........................................
Z Radowiee..................................................
Z Berbometbn n. 8. i Czndyna............... ...
Z Nowot i l i e y .......................................... ...
Ze Słobody rungurskiei kepalni . . . .
Z Hnsiatyna przez H a lic z ...........................
Z Buezaeza -zez H a l i c z ...........................
Z B e łż c a .........................................................
Ze Sokala
Z Ławoeznege (Pesztu, Miaikolea, «ret 

sea,|M uuic8a, Chy.owa i Stanisławowa,
przez Stryj)  .........................................

Zs S try ja ...................... :
Ze Skolege, Cbyrowa, !J .aniaławowa i Bo­

rysławia, pnei S try j..........................  •
Zo Lwowa aMiadzą:

Do Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Borlina)
Do Warszawy.................................. ...  . . .
Do Muszyny - Kryniey i Chabówki przi z

Tarnów lub Raesiów...............................
Do Muszyny-Kryniey przaz tarnów  (tylko

od */t do włąoznie • * / , ) .......................
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów . . .
Dc Muszyny-Kryniey przez S try j................
Do Nadbrzezia * T arnobrzogu...................
Do Podwołoezysk i Brodóu (z dw. główn.) 
Do r odwołoczysk i Brodów (z dw Podzam.)
Do Sącza'  ..................................................
Do Buczacza przez H a lic z ...........................
Do Husiatyna przez H a l i c z .......................
Do Słobody -ungurskiej k o p a ln i ................
Do Nowosit-icy . .  ..................................
Do Berhomethu n. S. i C zndyna...............
De R adow icc.................................................
.Do Kim polunga.............................................
Do S o k a la .....................................................
Do B e łż c a .....................................................
Do Borysławia przez S try j......................   •
Do Zawocznego (Mnnkiesa, Serensca, Mi- 

szkol :a, Pesztn i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławom przez Stryj . • •
Do Ski lego i Chyrowa, prz"ez Stryj . . . .  
D„ Stryja

Pociągi
pospieszne

3*08

2-48 
2*34 

10 * 11  
10*11 
LO*ll 
1.0 * 11

LO*ll
10*11

3-01

6-44
6-36
6-36

636

6 36 
6*36 
6-3P 
6-36

6 01 
601

6 Cl

0»02{
1*40

4 1
i i

10*41

10*41
3-20
3*32

P o c i ą g
osobowe

9*86
9-36

9-36

906

9-46
9-21
7-59
7-59
7-59

7-59

8*1

916
•* 5 2

2-38

6 *S6
6*30

1*08
0*3

I I
55

18*51

13*51
*26

5-26

1*08

11-11

0*41
0*41

9*41

ścian 
tarantasów  
2085 r 1 -?

p o 1 e o

ALOJZY HUBNER
Lwów, Bynek l. 38

7*11

7*11

7*11
7*11

9*86
8*01 

5*26 — 
101611*11
10-40
10-36

10 36

10-36

9*56
956
7-21
7-21 

10-26 
10 26 

1*41

11*93
3-31 
3-31

3 31 
7*91

10-S6
4*01
8*01

■d*r
7*88

7*86

10*96

l«*5fl
«*ń«

10*56

f *  -ęO r V1!

Pierwsza kaneeąjewaua
SZKOŁA MUZYCZNA

MARJ I  M A R E K
przedtem T iu d w ik  M a r e k .
Zapisy rozpoczęły się d. 1 . września. 

N a jw ię k s z y  s h l a d

fortepianów i pianin.
Najtańsza wypożyczalnia.

1990 L w ów , R y n e k  9. 1—9

Rum chinowy.
Jest to wypróbowany i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet za­
dawnione, od działania rum u pokry­
wają się pięknym włosem, mały flakon 
50 st. i 1 zł. Laboratorjum chemiczne 
id o l fa  Pokornego, magistra far­

macji. Lwów, Wałowa 15.

P ossuko ję  się

L e ś n ic z e g o .
Wymogi: Niższy egzamin z leśni­
ctwa, biegłość w piśmie i słowie 
języka polskiego r i . nismieekiego, 
datność do aciąśl: .ej służby górskiej.

Płaca 50 ił. miesięcznie, utrzy­
manie 3 sztuk bydła, wolne po­
mieszkanie i opał. 2208 L—1

Podania z odpisami śwf- .ectw, 
która nie będą w rśęont należy 
Aniel najdalej do 15. listopada br. 
pod „Z. 3.“ do Administracji

Kantor guwernantek 
i p a n ie n

służących Francuzek i Angielek
P a n i  Z a l e s k i e j

w Paryżu rue des Apennins 4.
Przyjmnje także na mieszkań e za 

bardzo nmia*-kowaną cenę młode panienki, 
przybywające do paryla dla kształcenia 
się, jak również dorosłe panie, bądź dla 
uzupełnienia nauki, bądź na krótki pobyt 
w »tolioy Franeji.

C M r  r a m
leezy szybko i gruntownie, bez przerwy 

zatrudnienia 2200 1 - 8

S . t T R I C E
lekarz chirurgji i akuszer od lat 
przeszło 3) praktykę lekarską wyko* 

aująey.
Mieszka cbecnie: ul. Kożclelna 1,
(róg plaeu Krakowskiego 1.6) II. piętro.
Ordynuje od 12—1 i od 5 —7. 

Honorarjum umiarkowane.

B a z y l i  Z w a r y c z
M a s e r ,  przez lato w Krynicy w c. k. 
Zakładzie wodoleczniczym dr. Ebersa, 
etale zatrudniony jako maser kąpielowy, 
przyjechał na zimę do Lwa ra i m 
życzenie szanow -ęb pacjentów i pole­
cenie pp. lekarzy wykonuje maso. unie 
głowy, brzucha, całego ciała, oraz gimna­
stykę pokojową, robienie tuszów oeznó ,i 
eligaoyj głębokioh i wszelkich procedur 
bydrepatycznycb, pielęgnowanie oborych 

inne podręczne mauipalaeje lecznicze 
Lwów, ul. Zyblikiewieza l. 9.

2Z21 1 - 4

1— 2

1‘ Hp0Ł ! P°daje : Popierajmy przemysł krajowy)
sny przemysł 817 1 Pad przewag ekonomicznej Niemców, p. pierająe wła­sny

my Nasz naród, skory do naśladowania 
wyroby krajowe. więc naśladujmy, co dobre, popieraj-

w *r r "*», »  h i - c c b m a l  (skrebię) p . B a ż a n t .  Jego k r o .
lorAwn-i i  7 /  1 t? k wybornL  źe źa{lei1 '»yi«b zagraniczny mu nie
dosk7ualv Na d n i J  m/ rZy8i “?ę ■WBZy8*kim odJniwn. zaleeająe ten wyrób coskouałj. Na dowod prawdy podpisuję moje na risko. Rozalja R yb o w ska

» o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk i c h  h a n d l a c h  2206 1 - j

8 A-Ugust Schellenberg i Syn
Dom bankowy i kantor wymiany

w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1 .
Zainżony w raku 1853 m,

kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościom ^  ^  
losy, waluty itd. S I  i j ^

na 3#/« loey austrj. Zakładu kred. ziemsk. II. em. do cia* 
golenia 6. Lis ooada b. r. po zł. 174, raz z stemplem na >i. i0Bv tegoż 
Zakładn I. em. do ciągnienia 16. Listopada b. r. po zł. 150 wraz z stempifm.
Zlecenia z prowincji załatwia się jak najtaniąj odwrotną pocztą

i

I
ii
K

j A - i s r  
j a b z y n i

jubll^, i rfotnlk
% f  WB Lwow‘9, r'^0 MarjaoKt
** - poleca swój bogato zaopa- 
9S0:. tr-mny skład wyrobów jubi- 

lerskich, złotych i sre­
brnych 

po najniższych 
cenach.

s z :iTTTWn

im w i  Pracownia
FUTER

Feliks i Julian
, LUBELSCY
«re L w o w i e  

ul. Wałowa 1.3.
Folocamy ewój obficie zaopa "zóny 

magazyn gdzie utrzymujemy możliwe 
jatunki skorek futrzanych, oraz gotowe 
utrą męzkie i damskie, także kołnierze, 

zarękswki, ozapeozki, czapki i wi le 
innych rzeczy, w zakres kuśnierstwa 
wchodzących, wykonanych pcdłngnajnow- 
szj.sh fasonów. 2079 1—7

Zarazem utriyi uj.my dla wygody 
Szan. Pnbliozności materje na pokrycia 
fnter męzkicb i damskich.

Wszelkie zamówienia przyjmujemy 
i wykonujemy w jak uaji jtszym czasie, 
ręcząo za trwałe i eleg-jkie ,-konaiie 
po eenaoh najamiarkowańszych.

n a  u i n k Ę i
własnego wyrobu

KOŁDRY
po zł. 4, 4-50, 6, 7, 8, 10 do zł. 14

i v yżej.

l i r y  m  i t a j  wełnie
bez konknrencji najtaniej

poleca 2220 1—30

J ó z e f  S c h u s t e r
Lwów, Kopernika 7.

J Ó Z E F K O U O R O  ̂ S K I
I t r

><

l e g a r i t i i a i r s ,
we Lwowie, pr*y aliny Akademickiej 1. 5,

poleca-. 2112 1— 1
Zegary pendnło? e, regulatory, salonowe, do jadalń, w najnowszych fas 
nach, konsulki we, budziki tylko « najlepszym gatuuku, zegary kaneelaryj- ^  
ne, biurowe, kuchenne, ka miana, kieszonkowe, złote, srebrne, stalowe, 
niklowe, z kaJeidarzam>, zegarki specjalne do t^-ów wyśi- jowych, roskopfy 
najnowsze, prawdziwe, z marką ochronną, o r a z ła n c u a e k i  złote, srebrne, 

tuła donble, w najnowszych fasonach, sp rzed a ję  n a jta n ie j.
Naprawy wykonuję a całą sumiennością, pod gwarancją i szybko.

m « e e e e e < * x > e o a ’

;J0s/ itć I

> •  « .

I R O W A R

MIESZCZAŃSKI W P1LZNIE
z a ł s ż s n y  w  r .  184*1,

S C H A N K B IE R
J P iw o  d r o ź d ź o w e  (w y s z y  u k o w e ) .

Niniejszem podajemy do wiadomości, ie  z dniem  20 . b. m ..^rozpoczęliśmy sprzedaż

Handel herbat j  chińsko - rosyjski ej

E D M U N D A  B I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10, 1015 1~ ?

poleca najlepszt gatunki

K A W Y
poleca

H E R B A TĘ
zbiorn majowego:

Ł  kl. Csags . »ł. 1*60 
Ssuofemfl czarna . 2 — 

zbiór majowy 3‘—
Kayww czarna , . 4*—
Melasge de Lond. 4 —
Wysla herba­

ciane .................1 30
WyslewkI najlep­

szych herbat.  . t*60 
g g *  O p a k a w s n t s  n i c  l lo o y  s i ę .  1  

Z a m ó w ie n ia  z prowincji wysyła Się odwrotną

o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 

Mej stacji pocztowe) 4*/« kilogi 
w woreozku:

Portori-o k. -- 80
Csbs (rsbo zisrniiU - 0*50 „ — 90
OijttB stslona - - - 10-— „ 1-—

„ „ praedois lo-do ,  1-04
„ „ grub, zisrn. 10-75 „ 1-06
, „ perłowe 10 7b . 1-OS

Hoces srsbrks sromst. 10-76 » 1-OS
Jsws dołs - - - - -0*75 B 1-OS

> . 6 i 6 - 6 * a l e * * * 4 l # * 6 B C N

piwa drożdżowego S c h a  k b ie r ,  zapewniając zara-.em nasiym  P. T. Odbiorcom rzeteln? i skrzętną

Browar m ieszczański w P ilzniePilznie, dńia 20. Październiks 1893. m ieszczański w
założony w r. 1842.

U w a g a . Gndziay, drukowane gr-bemi liczbami, oznaczają porę nocną od 
godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

. #eł Rozkłady jazdy w formacie [iesunkowym ,pą do .Labyoia w biurach informa
*5 ”7  -yjnych, kasach stacyjnych i u konduktorów.

A N U t T T T T  . A

nowo odkryty zamorski proszek
zabija z pewnością: 

szwaby, karakony, pluskwy, pcWy, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogóle owady.
Prawdziwego dostać można tylko tam, gdzis się znajdnją 

Znak eohrousy. plakaty Audela.
Fabryka i wysefka dla całego świata w drsgnerji J. A n d e I a , aped 

Czarnym Psem“ w Pradze, ulica Huśa, 13.
WE LW O W IE: Zyg. Ruekera apt.fpod . 8: bmym Orłem1, P Miko* 

- Hubner droguerja, Rynek I. 38. J . Belser apt.. Piotr 
eilhofer apt., Karol Bajer, ul. Krokowska.

BIECZ: W, Fnsek apt. BIAŁA: E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt.

i w
& &

Ł -. : oo  < ^
ft* ris 
•S M
3  *
S op -

l?seh apt., Alojzy J 
Gei

- r - r r  r -  uppa.
CHODCRC JV- St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt. GRÓD 
pod Lwowom: A LioDu. GLINIANYj A. Hslm. apt. JASŁO : K.
KAŁDSi tpod Lwowom: A Lippu. GLINiAa i : a . u*im. apt. JASŁO:

A. Szuston apt. KOŁOMYJA : g . Stenzsl apt., J. 8ldo- 
rov <s, K. Ir. Witooławski. KOPYCZYRCE: M. Reder aptek.: — 
KOS! IOW S. Bursa apt. KRAKuW : E. Rudier ap t- E. Stockmar 
aptek., W. ] lid; aptek., Ł  Wiszniewski Wtsk L. Rosner aptek., 
A. Szafraónkt skład mateijałów, A. Hawełka. KROSNO : Jan Nanrowiea. 
KULIKÓW: B. cl ipt KUTY: Alekii Zagajewukiapt. JAROSŁAW: 
Wi-io-ki ,pt. N ^WY TARG : Ad. Baumann,Ł Laner, S, Hoizgrftn. NOWY 
SĄCZ: T. łrosabard, Lieeh ni NIEMlROWt K. Przedrzymirski ap t 
BUZEMYSL: A. Fallzzswski. SOKAL: Eug. Wysoezańzki ap t SUCHA: 
C. Czernicki apt. 8TANISŁAWÓW: A. Bei a^t. STARE MIABTO : A. Pa­
luch apt. TARNOPOL: F. Jamrogiewiez ap t, E. Franta. TARNÓW: A. 
Bersar. W Mildner, S. Stciazenborg i M. Adler apt. WADOWICE : 8. Ku- 

- h.aehbergar. ZŁOCZÓW Józef Gold. ŻYWIEC : M . P a -rowski apt T. 
wtiiszt lewiaz. 1877 1—4

Znana, żadnej krytyce nie ulegająca waitośC piwa z browaru mieszczańskiego w Pilznie , 
(jako jedyn ie i»ra\ Iziw egi P ilzuera) lije potrzebuje wcal»- dalszego zachw alania, 
każdy pi^os* najlepiej sam to osądzi. — Pozostaje na.n tylko, donieść Szan. P . T. Publiczności, 
że Jeneralna Reprezentacja dla Galicji i Bukow iny zuj duje się we Lwowie, Rynek  
1. 43, II. piętro.

W szelkie zamówienia ustnie, pisem nie, telefonicznie, , aa ca le w agony w prost 
z Pilzna na poszczególne ilośei w beczkach 7i ’/j • V*. h«ktol Irowych niemniej na 
nasz zn ąu y : Oryginalny butelkow y Pilzner mieszczańsPf i wykonuje się najszybciej
i z największą starannością.

W e Lutowie ^Pilzner m ieszczański41 do nabycia we wszystkich handlach, restaura
cjach, pokojach do śniadań etc. ..

Na prow incję wysyłamy w beczkach już od 25 litr począwszy. — Butelkowy pilzner 
zaś od 25 butelek począwszy, w umyślnie na ton cf sporządzonych paczkach o patentowanem
zamknięcia plombowem. 3 «

Przy powtarzających się coraz częściej fałszerstw ach, zmuszeni jesteśm y ostrzedz Szauo
wną P. T. Publiczność 1 . , ,

P ilzn er  m ieszczański tylko wówczas jest prawdziwy, jeżeli każda beczka, memLięj
KOREK każdej butelki, opatrzony jest naszą protokołow aną m -rką ochronną.

Starając się, tak o stosowne ćrodki ochronce przeciwko możliwym BaśIaaownictwomt jak
i o odpowiednie wygodzie publiczności urządzenie opakowania i bezpłatnej dostaw y dla
prow incji zaś o opust akcyzy, w ynoszący 3 zł. 14 et. przy 1 hektolitrze, pozwalają nam 
tuszyć, że zaufanie Szanownych naszych Odbiorców tylko się wzmoże I

Adres dla listów:

Kantor Browaru Mieszczańskiego w Pilznie.
L w ó w , R y tie h  43, 3194 1—?

m r  C E N N I K I  F R A N C O .

Kantor we Lwowie, Rynek 43. Piwnice składowe Korytna I. 3.
Telefon 1. 309. Telefon 1. 310.

I L U  M U R U D Z E j
z e  z t > i o je n  ± 8 9 3

w stanie snehy n, zdrowym
do użytku gorzelnianego

p o l e c a

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
We Lwowie, o2. JagieUońska l. 3. 2125 1 - ?

C D C O O O O O O O O O t

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU §
i T*1KT1JR ulepszonych ogniotrwałych  

do k rycia  dachów ,
S. SZELIGI TYSZKIEWICZA Inlynlera

z LłjFOWIE, przy bl, K orytue±0,0*1 Nr. 13, poleca
Asfaltów masę elastyczna do fundamentów
dla izolowania wilgoci, k ł a d z i o n a  na m  i r j  1 g o r ą c y m  s t a n i e ,

jedynj iziś pewny środek. Izolujący wilgoC-
Y E iń T lJ B Ę  ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów wysokich gatunków,^ 
roi; 1 10 metrOw kwad r, od h . 1*80 dojzł. 8*50 ; 

A S F A L T O W E  L A S T T C Z R R  JŁ Y T X  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY 81IIECĄCY 00 KONSERWACH

dachów tekturowych  i żelaza;
M j r  SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ.

O susza a s fa lte m  jako je d y n y m  Środkiem  z n a u y m  d o tą d  w ou- 
dow nietm ic  najbardziej zaw ilgocone Ściany w  w ieszkan tacn .

N iszczy  za s ta r z a ły  g rzy b ek  drzew ny*
Fabryka wykonywa w całym -a! iwo ni ludźmi pokTf®** 

tekturowe i oraz reperacje tychże. M“tr kwadr, po 59 01 azago^
tę tn ią  trw ałość iore~ iżN ~ i_ 1770 1—1

W y d a w c a ; J ó s e f  L e e k o w n ie k L  O d p o w ie d iiśU n y  s a  r e d a k c j ę  A d o m  K ia je w a k u  P a p i e r  % f a b r y k i  ^ z e r la u b k ie j. Z  d r u k a r n i  9 D z ie a u ik a  P o l s k ie g o " ,  p o d  z a r z ą d e m  F r& n c io zk a  K a t t


